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Rok XIII. Nr. 40. 
Wychodzi na każdą niedziel'~ Dnia 9 paździe:nika 1927 roku 

ORGAN GLÓWNBGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKI'EJ 

Zespolenie sił w akcji ratunkowej. 
Podstawowem zadaniem każdej straży pożar­

nej, wyrazem ambicji wszystkich członków zrzesza_ 
nych vod sztandammi tych vlacówek być vowinno 
dażenie do osiagni{lcia takiego poziomu sprawności 
.w walce z vożarami1. aby nie dovuścić. by vożar vo­
wstaly w obre!Jie dzialalności stnaży rozrastał si{l 
do rozmiarów klęski zbiorowej. . 

Wiemy, że w wiekszości straży pożairnych da­
żenia te sie vrze.tawiaia. Znamy też dobrze te Ucz.:. 
ne, dotkłiwe bolaczki naszych ochotniczych vlacó­
wek strażackich, .iak: bra1k funduszów, brak dosta­
tecznego zainter.esowania społeczeństwa rozwo'.iem 
tych organizacji, brak wsvółdzialama w ich akcii ra­
tunkowe.i vrzez dastiarczanie koni w razie vożarów 
i t. /J.; co stwarza niedaface się pokonać przeszko­
dy w realizowaniu tych dażeii nawet ze strony na.f­
bardziej energicznych przodowników straży. Ale 
pomimo wszystko zdajemy soble też spraw<::. że jest 
tu coś Jeszcze do zdzia~ania w granicach możliwości 
samych straży pożarnych i ich kierowników. 

Jest iasne. że przy obecnym, fatalnym stanie 
zabudowania Polskf, .fedna cchotnicza straż pożarna, 
nawet nailevie.i wyekwipowana i wyszkolona, nie 
jest. w możności skutecznie przeciwstawić sie ŻY­
wiolawi, który rozrasta się szybko do rozmi1arńw 

· kfr{ski zbiorowei i czesto przed 11rz.vbydem straży 
ogarnia Już wieksza ilość zooudowań. Akc.ia rc:tun­
kowa vrz.v takim fJożarze,, który af!,amar kilkia lub 
kilkanaście zabudowań i zagraża zaf[łada całemu 
osiedlLi'. TJrO\vadzona być musi silami zbiorowemi 
wiekszej liczby okolicznych vlacówek stnażackich. 

Jesteśmy też świadkamr. że gd.v rozświeci sie 
luna nożaru lub dotrze wiadomość o .fego powstaniu 
do okolicznych osiedli zjeżdża sie coraz czescie.i na 
mieisce katastrofy pożarowe.i .:__ dzieki gestniie]acei 
sieci striaży pożarnych - vo kilka lub ltllkamdście 
drużyn strażackich. Ale skuteczność wsnólnych 
usilowań tych straży nie jes~. niestet.v. taka iok­
byśmy tego pragneli. Brak skoordynowania w akcji 
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ratunkowej vomiedzy poszczególnemi stnażami jest 
cz es to aż nadto rażacy. 

A dzieje się ta.k dlatego, że nie usprawniamy 
sie dostateczni~ uvrzednio we wspólnej aikc.fi ratun­
kowe.i, że siły bojowe kilku, czy kilkunastu straży 
voż1arn.vch., f!dY sie z.fada one do wsvólnei akcii ra­
tunkowe.fi. nie sa wykorzystywane w ramach .iedne­
go planu; czesto każda z vrzybyfych straży działa 
na własna reke. zajmuiac przyvadkowy odcinek 
na froncie walki z groźnym żywiołem i nie zda.fac 
sob1:e sprawy, że siły ie.i m()lgłyby o wiele wiecej 
oddziałać na skuteczność akcii ratunkowe.i. gdyby 
skierowane zostały na inny odcinek o znacznie do­
niośleiszym znaczeniu. Brak .fiasno wytkniętego, 
wsvólnef!,o vlanu akc.ii ratunkowe.i, brak laczności 
TJOmi~dzy działaniem poszczególnych przybyłych 
stra?v. 

To też zwracamy baczna uwaf!e kierownictw ­
stnaży, aby vod]ełY niezwłocznie W'S/Jólvrace z sa­
siedniemi strażami nad skoordynowaniem wysiłków 
i wytworzeniem umieiętno.fri do wspólne.i obrony 
danef!o osiedla na wyn1r,dek vożcrru. Dotyczy to 
szczef!ólm~e wieks7..vch osad i mirrsteaek. 

Każd.v naczelnik straż.v. vosiadaiac.v velne vo­
czucie odvowiedzialności za usnrawnien1e ncdlef!:le.i 
mu drużyny do skuteczne.i w1alki z pożarami. powi­
n!en organizować nie tylko balowe ćwiczenia tak­
tyczne własne.i drużyny.., ale wchodzić w porozumie­
nie z naczelnikami sasiednich straż.V w celu odb.v­
wania lVSTJólnych manewrów taktyczn.vch. 
- Miedzy szeref.!iem przyczyn, svrzy.f1alac.vch roz­
rastaniu sie pożarów do rozmiarów klesk zbio. 
rowyc~. zdarza.iacych sie rokrocznie jeszcze bar­
dzo licznie widzimy i · te · prz.vczyne -··- niedor:;fa­
teczne[.!o usprawniania sie stra.ż.v do wsvólne.i crkcli 
natunkowe.i. 

Druhowie. pokona.imy te przejawy! Zróbmy ze 
swei stron.v wsz.vstko. ab.v usvrawnić ~ie w ovano-
wywaniu klesk pożarow.vch! EGO. 

1-~t("~ 
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OD EZ-WA DO SPOLECZEŃSTW A. 
OB YWAT.E LE! 

. Żywiołowa klęska spadła na kresową połać Rzeczypo­
spolitej. Rozszalała powódź porwała domy i chaty, uniosła 
dobytek, zniszczyła doszczętnie możność życia i trwania ty­
sięcy obywateli Polski - braci naszych. 

ale kwota ta jest znikomo mała w porównaniu do ogromu 
istniejących potrzeb. 

Tam, gdzie wznosiły się budynki rojne ludźmi, pracują­
cymi na byt własny, a tern samem -na dobro kraju - zaległy 
ruiny; tam, gdzie barwiły się sady plenne owocem· dosta­
łym, - pustka panuje ponura; tam, gdzie drogi biegły 
w świat otwarty, aby braci z braćmi połączyć ślady szos sze­
rokich i wąskich ścieżek zmyła woda - i dziś cały ten wielki 
szmat ziemj naszej jest pustynią jałową, na której zrozpa­
czona i bezradna ludność czeka zmiłowania Bożego i "brater­
skiego ratunku. 

Wszelkie ofiary przyjmują Wojewódzkie i Powiatowe 
' Komitety Społeczne Pomocy Ofiarom Powodzi oraz Centralny 
Komitet Społeczny w Warszawie (Konto czekowe w P. K. O. 
15700}. 

Za Centralny Komitet Społeczny Pomocy Ofiarom Po­
wodzi. 

- Niechże na tej pustyni - ziemi nieszczęścia - rozkwit­
nie najcudniejszy kwiat miłości narodowej i niech sercom roz­
bitym i duchom w zwątpienie strąconym przywróci spokój 
i wia_rę w nierozerwalny związek wszystkich tych, którzy Oj­
czyznę naszą zamieszkują. 

Prezydjum: Przewodnicząca - Prezydentowa Michalina 
Mościcka, wice-przewodniczący: -W. Chodźko, K. Fudakow­
ski i J. Żychliński, Skarbnik - J. Zagleniczny, Zast. Skarb­
nika - P. Heilperin; Sekretarz - W. Czermiński; Zast. 
Sekr. - Z. Zaborowski; Członkowie: Z. Dworzańczyk i Z. 
Zabierzowski. 

* 
W skład Komi_tetµ Centralnego wchodzą: p. marszał-

kowa Piłsudska, p. v.-premjerowa Bartlowa, p. ministrowa 
Jurkiewiczowa, p. ministrowa Kwiatkowska, p. ministrowa 
Moraczewska i p. ministrowa Składkowska, przedstawiciele 
17-tu komitetów wojewódzkich (wraz .ze stolicą) oraz przed­
stawiciele 53-ch wielkich stowarzyszeń, korporacyj i 'zwhizków 
ogólna - państwowych, a między niemi i Główny Związek 
Straży Pożarnych R. P. 

Obywatele! Oto chwila, kiedy należy zespolić się w tak 
żywiołowym wysiłku serc, jak żywiołową była klęska, która 
część Ojczyzny wyzwolonej . dosięgla. 

~~ 

Czas nagli? Bezdomni czekają .na schronienie - głodni 
·na łyżkę strawy. Niechże nie czekają zbyt długo! 

śpieszcie z ofiarami. Dotychczas w ciągu . 2-ch tyg odm 
Centralny Komitet Społeczny zebrał już · pół miljona złotych -

Zamieszczając powyższą odezwę, nie wątpimy, że znaj­
dzie ona żywy oddźwięk w najszerszych masach . strażactwa. 

Wobec klęski ·powodzi. 
(Dokończenie), 

Wiosłowanie polega na umie­
iętnem popychaniu łodzi wiosłami, 
przyczem za punkt oparcia dla 
wiosła służy pióro, zanurzone w 
wodzie i na drugim końcu trzona 
siła rąk wioślarza posuwa łódź, 
dzięki przeniesieniu tej siły do 
burty, gdzie trzon wiosła jest 
przymocowany (rys. 3) ; Mamy 
tu -więc do czynienia z jednora­

. mienną dźwignią. 
Dla należytego władania wio­

słami istnieje dosyć . szczegółowa 
instrukcja saperska*), Zanim u­
proszczona instrukcja w zastoso­
waniu dla naszych straży pożar-

Rys. 3. 
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nych będzie wydana, przytoczę tu 
tylko w paru słowach zasadnicze 

· ruchy i chwyty dla wiosła stero­
wego, zwykłego i bosaka. 

Chwyty i ruchy wiosłem stero­
wem są następujące: 1) zasadze­
nie wiosła, 2) przegarnięcie wio­
słem (rys. 4), 3) odgarnięde wio­
słem, 4) zagarnięcie wiosłem, 5) 
przełożenie ' wiosła i 6) złożenie 
wiosła: Same nazwy wykazują 
treść tych ruchów, 

Chwyty i ruchy wiosłem zwyk­
łem są następujące: 1) włożenie 
wiosła, 2) przełożenie wiosła 
(przez strzemię), 3) wiosłowanie 
wprzód, 4) hamowanie, 5) wio­
słowanie wtył, 6) krycie wiosła 
(ułożenie wiosła wzdłuż burty, a­
by nie zawadzić objektu, koło któ­
rego łódź przepływa), 7) łącze. 
nie wiosłem (zaprzestanie wiosło­
wania i wciągnięcie w strzemiona 
i ułożenie wiosła na obu burtach 
wpoprzek), 8) złożenie wiosła. 

Popychanie, czyli jazda „na 

*) Jako saper przeszedłem naukę 
pływania na pychówkach i pontonach na 
dokształcającym kursie olicerskim (w 
1923 r.). Obecnie opracowuję uproszczo­
ną instrukcję dla naszych- straży r .gdyż 
saperska jest zanadto drobiazgowa. 

Redakcja. 

pych", polega na opieraniu się o­
kutym końcem bosaka o dno rze­
ki lub stawu i na popychaniu ło­
dzi przez silne kolejne przekłada­
nie rąk po drążkµ bosaka (rys, SJ. 

Ruchy bosakiem są prostsze: 1) 
Odbijanie, 2) jazda na pych i 3) lą· 
dawanie, 
III~Haruga, czyli hurowanie po­

lega na ciągnięciu pychówki pod 
prąd wzdłuż brzegu za pomocą 
wydłużonej cumy 1ub liny, 

Cuma· przywiązana jest do 
strzemienia; koniec drugi cumy 
ciągnie . wioślarz lub 2 - 3 ludzi, 
idąc wzdłuż brzegu. Sternik sta·· 
le steruje wiosłem, bacząc aby 
pychówka. posuwała się równo 
wzdłuż brzegu i omijała wszelki~ 
przeszkody. 

Oprócz pychówek, na których 
może się zmieścić niewiele urato­
wanych osób, dobre są łódzie 

Rys. 4. 
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większe t. zw. kilowe (rys. 6). Na 
tym rysunku pokazany jest po­
środku boczny widok łodzi kilo­
wej, po lewej stronie - rufa ło­
dzi a po prawej - dziób jej. 

Jak widać z ilości dulek, łódź 
ta potrzebuje normalnie 6 wioseł, 
ma z tyłu ster i może zm1esc1c 
więcej osób uratowanych. 

Kilowa łódź jest pewniejsza od 
pychówki, szczególnie przy więk­
szych falach. Można na niej się 
posuwać pod żaglem, a raczej pod 
żaglami. W tym celu w ławce, 
znajdującej się pomiędzy środko­
wą częścią łodzi a dziobem, zro­
biony jest otwór na maszt, które­
go dolny koniec t. zw. pięta, osa­
dzony jest w gnieździe t. zw. stępce 
i przymocowany do dna łodzi. Do 
masztu zawiesza się albo pojedyń­
czą reję, albo dwie reje. Pojedyń­
cza służy do napięcia żagla, który 
jest wtedy trójkątny, łacińskim 
zwany. Sam drążek jest pochyły 
i górną częścią wznosi się wyżej 
ponad maszt a dolną dochodzi do 
poziomu burt; wtedy taka reja no­
si nazwę obłąka a żagiel - obłącz­
ka. 

Jeżeli maszt ma dwie reje, wte­
dy żagiel jest czworokątny, przy­
czem dolna część jego jest dłuższa 
i przysznurowana do poziomej 
dolnej reji, a g0rna do reji krót­
szej, podnoszonej wysoko przez 
blok, zamocowany do masztu. O­
prócz wyżej opisanego ża.glu 
głównego, łódź winna posiadać 
z przodu żagiel trójkątny, którego 
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przedni róg zamocowany jest do 
dzioba, górny - przez blok liny 
do masztu, a tylny róg ma trok 
do zapinania przy burcie. żagiel 
nosi nazwę dziobla lub kliwera. 

Czasami łódź posiada wystają· 
cy z dziobu maszt prawie pozio·­
my zw. dzióbakiem (bukszpryt) 
wtedy przedni róg żagla zwanego 
też dzioblem naciągamy przez blok 
na koniec dzióbaka. Łódź kilo-· 
wa doskonale daje się kierować 
pod żaglami nietylko z wiatrem 
lub pod trzy ćwierci i pół wiatru, 
lecz nawet ćwierć wiatrem;*) wte­
dy takie żaglowanie nazywamy 
krzyżowaniem. Za pomocą ko­
lejnego krzyżowania prawą lub 
lewą · burtą można doskonale po­
suwać się w ogólnym kierunku 
pod wiatr. 

Znakomite usługi podczas po­
wodzi może oddać straży moto­
rów ka, łódź pędzona śrubą zapo­
mocą silnika spalinowego. Łódź 
motorowa rozwijając znaczną chy­
żość, może doskonale walczyć z 
silnym prądem wezbranych nur­
tów i wszędzie docierać, niosąc 
szybką pomoc. 

Ma się rozumieć, że na taką 
łódź może się· zdobyć tylko orga­
nizacja zamożna, mająca siedzibę 
nad. większą wodą. 

*) Posuwanie się łodzi żaglowej 
ćwierćwiatrem nazywa się ruch, przy 
którym linja drogi łodzi tworzy kąt 45° 
do kierunku wiatru; półwiatrem 90°; 
trzyćwierciwiatrem - P"'" 

Ryso. 6. 

Co się tyczy sprzętu Il grupy1 
to ważną rolę :· ·n:!! bi !2'r7yho!v 
ratunkowe, jak· h.0~a :.rc ;; ... 0i:.i.! ...:. 
korka, a jeszcze lepiej gazowanej 
gumy, również takież kule. Przy 
niebezpiecznej jeździe na falach, 
konieczne staje się zabezpiecze­
nie życia ratowników przez ubra­
nie ich w pasy ratunkowe, sporzą­
dzone z k~rków lub gumy gazo­
wanej. 

Oprócz tych przyborów łódź ra­
tunkowa winna posiadać pewną 
ilość lin, pochodni i latarni. Na­
leży mieć na łodzi mocny gruby 
szpagat ze 30 - 40 m. długości z 
drewnianym klockiem na końcu. 
Drugi koniec szpagatu przywią­
zany jest do liny. W razie trud­
ności dostania się do zatopionej 
chaty czy to wskutek zbyt silne­
go prądu, czy też z powodu innej 
przeszkody, łódź podpływa jak­
najbljżej i sprawny strażak rzuca 
klo~kiem na chatę. Mieszkańcy 
ciągną za szpagat linę, uwiązują 
ją i mają gotową komunikację, po 
której można ich ratować, przedo­
stając się na łodzi lub wpław. 

Podczas rozlewu wiosennego, 
gdy po wezbranej wodzie płynie 
kra, duże usługi oddają bosaki 
i drągi, których parę za wsze na­
leży mieć na łodzi. T emi drąga­
mi odpycha się większe bryły lo­
du, grożące nieraz zatarciem lub 
uderzeniem o łódź ratunkową. 

Jest jeszcze cały szereg sprzę­
tu niezbędnego podczas powodzi, 
jak kotwice, łańcuchy, prożekto­
ry, faszyna· i wory, o których z 
braku miejsca obszernie tu mówić 
nie będę, a tylko w paru słowach 
wspomnę, że kotwice i łańcuchy 
lub liny służą do utrzymania w 
miejscu łodzi, a nieraz do umoco­
wania na miejscu niepewnego, 
podmytego budynku. Prożektory 
służą do oświetlania miejscowości 
i zatopionych domostw, gdzie pro­
wadzi się akcja ratunkowa. Sple­
cione zawczasu z faszyny kosze 
i worki płócienne, łopaty, kilofy 
służą do szybkiego wzmacniania 
niepewnych iiejsc w tamach i 
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groblach, lub do podwyższania 
ich w razie nadmiernie wysokie­
go przyboru wody. 

Podczas akcji ratunkowej musi 
być w pobliskich osiedlach, nieza­
grożonych przyborem, zorganizo·­
wana pomoc dla uratowanych 
mieszkańców w postaci suchego 
pomieszczenia, ciepłej strawy, su­
chej bielizny, qdzieży i t. p. Tern 
wszystkiem zająć się może zarząd 
danej straży i jej członkowie po­
pierający. Organizacja, która po­
dejmufe się urządzenia u siebie 

pogotowia ratunkowego na wypa·· 
dek powodzi, winna wprowadzić 
naukę pływania, wiosłowania, ste­
rowania i umiejętnego obchodze­
nia się z całym sprzętem ratow­
niczym, urządzać od czasu do 
czasu ćwiczenia zbiorowe i alar · 
my, rozwiązując zadania w tere­
nie rzeki lub stawu, aby gdy na~ 
stanie groźny moment, korpus 
straży był należycie wyszkolony 
i gotowy do trudnej, niebezpiecz­
nej, ale też i wielce zaszczytnej 
służby. 

Manewry te i zadania wniosą 
znaczne urozmaicenie ćwiczeń i o­
żywienie w życiu członków kor­
pusu strażackiego, podniosą po­
wagę organizacji w oczach miej­
scowej ludności i nawiążą o jedną 
więcej nić 'łączności. 
Rzuciłem tu pewną myśl, pro­

sząc Sz. Druhów o wypowiedze~ 
nie się, a opracowanie szczegó­
łów musi być przeprowadzone 
wspólnemi siłami w Komisjach 
Technicznych naszych Związków. 

Inż. ]. Tuliszkowski. 

O zapewnienie strażom koni do pożarów. 
Poniżej zamieszczamy w pew­

nym skrócie szereg opinji i zdań, 
nadesłanych w tej palącej sprawie 
przez Druhów Instruktorów, dzia­
łających na terenie województw: 
Lwowskiego, Krakowskiego, Tar­
nopolskiego i Stanisławowskiego. 
Dane te będą więc dotyczyły spra­
wy uregulowania dostawy koni dla 
straży pożarnych w Małopolsce, 
gdzie obowiązują w znacznej mie­
rze dawne przepisy austrjackie. 
Obowiązek dostarczania stra­

żom pożarnym koni na wypade~ 
pożaru ciąży na mieszkańcach 
(posiadających konie) województw 
małopolskich, w myśl postano­
wienia § 7 obowiązującej tam do­
tychczas „ usta wy o policji ognio­
wet z dn. 10 lutego 1891 roku. Od­
powiedni ustęp tego paragrafu 
brzmi: „Właściciele koni są obo­
wiązani pod karą na zarządzenie 
naczelnika gminy lub osoby d0 
kierowania ratunkiem wyznaczo­
nej, dostarczyć koni pod warun­
kami, które regulamin ogniowy 
oznaczy". 

Do opracowania zaś takich re­
gulaminów ogniowych obowiąza­
ne są wszystkie rady gminne wy„ 
żej wymienionych czterech WO!C·· 

wództw, a to w myśl § 3 tejże usta„ 
wy; para.graf ten brzmi: „Rada 
gminna wyda miejscowy reguła„ 
min ogniowy, który do wiadomo­
ści mieszkańców podany być po~ 
winien. Ulega on zatwierdzeniu 
Wydziału Powiatowego". 

Jeżeli więc rady gminne wyda­
ły takie regulaminy ogniowe i u­
zyskały dla nich za twierdzenie 
Wydziału Powiatowego, to sprawa 
dostarczania koni Strażom ma 
tern samem prawną podstawę. Zo­
baczmyż jednak, · jak ta spraw:'.l 
przedstawia się w praktyce. Otu 
co o niej mówią poszczególni Dru­
howie. 
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Druh Stan. Łobocki - instr. 
Małopolskiego Związku Straży 
Pożarnych pisze, iż w myśl posta­
nowienia regulaminu każdy po·­
siadacz koni, obowiązany jest do­
s larczyć je Straży w wypadku po­
żaru, jeżeli gmina nie utrzymuje 
stałego zaprzęgu koni lub ~tr Z"/­
muje niedostateczną jego liczbę. 
Właściciel koni obowiązany jest 
dostarczyć je pod karą pienięż:ną 
(wysokość jej określa regularni.n) 
na żądanie naczelnika gminy lub 
jego delegata ogniowego, a w ra­
zie ich nieobecności - na żądanie 
naczelnika straży. 
Mogą być również konie wy-

znaczone do pogotowia; takie ko­
nie, jeżeli nie mają pomieszczenia 
na strażnicy, powinny podczas no­
cy znajdować się ubrane w zaprzę­
gi i na odgłos dzwonu alarmowego 
natychmiast być dostawione do 
strażnicy pożarnej (§ 33 regulami­
nu). Właściciel pierwszej pary 
koni przybywającej do strażnicy 
otrzymuje odpowiednie wynagro­
dzenie f określa je regulamin). 

Niezależnie jednak od istnienia 
stale wyznaczonych koni do pogo­
towia - naczelnik gminy lub na · 
czelnik Straży mają w razie po­
trzeby prawo żądać dostarczenia 
koni do pożaru zarówno od sta­
łych mieszkańców, jak też od osób, 
posiadających konie, a bawiących 
w danej miejscowości jedynie 
przejazdem (§ 34 regulaminu). 

W reszcie § ~6 regulaminu 
mówi o urządzeniu przez naczel­
nika gminy dwa razy do roku ćwi­
czeń dla mieszkańców powołanych 
do obrony przeciwpożarowej. Na 
ćwiczenia te właściciele koni obo­
wiązani są również dostarczyć nie­
zbędną ilość koni. 

Zdaniem Druha St. Łobockiego 
na terenie Jego działalności wy­
padki niedostarczenia koni do po-

żaru są bardzo rzadkie, gdyż wła­
dze samorządowe pilnie przestrze­
gają dokładnego wypełniania 
przez gminy postanowień ustawy 
z 1891 roku, a obywatele są nale­
życie poinformowani o ciążących 
na nich w tej mierze obowiązkach. 

Znacznie gorzej przedstawia się 
sprawa dostarczania koni w in­
nych województwach małopol­
skich. 

Druh M. Hreczkowski instruktor 
do spraw pożarnictwa w Tarnopo­
lu stwierdza w swoich uwagach 
nadesłanych do naszej Redakcji, 
iż kwestja 'dostarczania Strażom 
koni do pożarów znacznie lepiej 
przedstawia się w gminach wiej-· 
skich niż w miasteczkach. Ma to 
miejsce zwłaszcza w tych wsiach, 
gdzie ludność jest należycie u­
świadomiona co do znaczenia 
obrony przeciwpożarowej. 

„W gminach miejskich sprawa 
przedstawia się o wiele gorzej, a to 
z tego powodu, że wydziały powia­
towe i gminy miejskie, mało inte­
resują się zabezpieczeniem miesz­
kańców na wypadek pożaru; 
istnieją straże zawodowe (w mia­
stach), liczą one jednak nie więcej, 
jak 12 ludzi; w razie pożaru ta 
skromna ilość strażaków nie może 
zbyt wiele zdziałać, a jest prze­
szkodą do uzyskania koni dla 
straży ochotniczej, bo gminy miej­
ski~ tłómaczą się tern, że mają 
straż zawodową i nie mogą dać 
koni dla straży ochotniczej. Nie 
liczą się z tern, że ta mała garstka 
straży zawodowej podczas więk­
szego pożaru lub pożaru zbiorowe­
go nie zdoła opanować sytuacji". 

Straże w miastach jak: Tarno­
pol, Podwołoczyska, Czortków, 
Zbaraż, gdzie przeważnie istnieją 
pogotowia zawodowe i straże 
ochotnicze, znacznie liczniejsze, 
sprawa dostarczania koni przed-
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stawia się w ten sposób, że. stra­
żacy albo biegną w razie pożaru 
szukać koni u mieszkańców miast, 
albo wynajmują je za pieniądze 
Straży lub„. własne .. 

„Podczas wybuchu pożaru, pi­
sze Druh H., zwykle mieszkańcy 
konie chowają dlatego, że niema 
im komu płacić za dostarczenie 
przyrządów do pożaru. Strażacy 
powróciwszy bez koni, zaprzęgają 
się sami i przy pomocy ludności. 
cywilnej ciągną przyrządy do po-. " zaru . 

· O wyjazdach ria ·ćwiczenia trud­
no w tych warunkach mówić. 

Panuje powszechne zdanie 
wśród mieszkańców tych okolic, 
że sprawą dostarczania koni, a 
właściwie płacenie: za ich dostar­
czanie winny zająć się te towa­
rzystwa ubezpieczeniowe, .. które 
na tych terenach działają. 

Co się tyczy uregulowania spra­
wy dostarczania strażom koni na 
przyszłość, to Druh H. jest zdania, 
iż "byłoby wskazane, ażeby wła­
dze bezpieczeństwa jak i władze 
wojewódzkie wydały odpowiednie 
zarządzenie wydziałom powiato­

wym i starostwom, że poszczegól­
ne gminy muszą dostarczyć konie 
dla ochotniczych straży pożar­
nych zarówno na wyjazdy do po­
żarów, jak i do ćwiczeń. Gminy 
nie potrzebują tych koni stale u­
trzymywać; mogą się umówić z 
dwoma lub trzema właścicielami 
koni w gminach miejskich, że- na 
wypadek pożaru lub próbnego 
alarmu ci właściciele będą dostar­
czać koni za wynagrodzeniem lub 
premją, t. zn., że te konie, które 
pierwsze zostaną dostarczone na 
alarm, dostaną pewną większą 
zapłatę od ustalonej. Natomiast 
w gminach wiejskich należy 
utrzymywać stale jedną parę koni 
w pogotowiu, czyli tak zwane 
stójki; wreszcie sprawa dostarcza­
nia koni jest uregulowana w usta­
wie z r. 1891; ustawa ta określa 
wyraźnie obowiązek dostarczenia 
koni strażOm do pożaru. 

Pomimo to, że są odpowiednie 
ustawy, gminy nie stosują się do · 
nich, albowiem uważają ustawę tę 
za przestarzałą tembardziej, że 
ustawy i przepisy przeciwpożaro­
we są we wszystkich trzech by­
łych zaborach Polski różne. 
Dążeniem naszem winno być 

iaknajrychlejsze uzyskanie jedno­
litej ustawy, któraby swą mocą 
wielce ułatwiła i przyśpieszyła 
każdorazowe rozpoczęcie akcji 
obronnej na wypadek pożaru". 
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Tyle cennych uwag Druha instr. 
Hreczkowskiego. W liście swym 
do Redakcji zapowiada autor na­
desłanie dalszych szczegółów, do­
tyczących zagadnienia dostarcza­
nia koni dla straży w poszczegól­
nych miejscowościach obejmowa­
nego przezeń terenu. Nie omiesz­
kamy, rzecz prosta, wykorzystać 
tych cennych uwag i opisów. 

Zobaczmy teraz, jak sprawa do­
starczania koni przedstawia się 
w Małopolsce Zachodniej, a więc 
w województwie Krakowskiem. 
Na tym terenie obowiązuje rów­
nież wspomniana ustawa o policji 
ogniowej z r. 1891, gdyż mocą po­
stanowienia wstępnego, zamiesz­
czonego w jej tytule rozciąga się 
ona również i na teren t. zw. wów­
czas Wielkiego Księstwa Krakow­
skiego. Życie jednak i drobne roz­
porządzenia lokalne zmieniły o­
statnio tryb jej wykonywania. 

Druh Z. Wilhelmi, instruktor O­
kręgu II-go w Wadowicach dono­
si nam, że sprawa dostarczania 
koni do pożaru dla straży przed­
stawia się na Jego terenie pomyśl­
nie jedynie w Wadowicach i w 
Oświęcimiu, gdzie magistraty mają 
po 3 pary swoich własnych koni 
tak, że zarówno do pożaru jak też 
i na ćwiczenia Straż ma do dyspo­
zycji wszystkie 3 pary koni. Ko­
nie te na mocy uchwały Rady 
Miejskiej są w razie potrzeby do 
dyspozycji naczelnika straży (b. 
słusznie! - przyp. Red.). 

Gorzej już, ale jeszcze znośnie 
przedstawia się sprawa dostarcza­
nia koni w mniejszych miastecz­
kach, gdzie jest jednak większy 
ruch kołowy (np. Andrychów, Kal­
warja, Zator) i są wózki do wyna­
jęcia. Na zasadzie ustawy bierze . 
straż konie napotkane po drodze. 

Najgorzej natomiast ·przedstawia 
się sprawa we wsiach. „Gospoda­
rze, pisze Druh W. wzbraniają się 
wprost dawać konie do sikawek, 
gdyż koń jedzie wówczas galopem, 
może się zagrzać, lub złamać no­
gę, a poniesionej wówczas szkody 
niema komu właścicielowi zwró­
c1c. Zresztą za każdy wyjazd do 
pożaru żąda właściciel koni zapła­
tv od 10 do 20 złotych i upomina 
się o tę należność u Zarządu Stra­
ży lub gminy. Jeśli jej nie otrzy­
ma, to zniechęca się i odmawia. na 
drugi raz koni. 

W czasach przedwojennych o­
trzymywały straże pożarne za 
każdorazowy wyjazd do pożaru 

od Tow. Ubezp. Wzajemnych 
„Florjanka" w Krakowie od 20 do 
50 koron na pokrycie wydatków 
użycia koni i jako odszkodowanie 
za zniszczone węże. Było to wiel­
ką zachętą dla straży, gdyż z kwo­
ty tej wystarczało zazwyczaj na 
odczyszczenie sikawki i na narzę­
dzia. Dziś to się jednak nie prak­
tykuje, a na liczne pisma, wno­
szone w tej sprawie do P. D. U. W. 
(obecnie P. Z. U. W. przyp. 
Red.) otrzymały straże odpowiedź, 
że kosztów wyjazdu do pożarów 
P. D. U. W. nie zwraca. 

Zdaniem mojem niedomagania 
te możnaby przezwyciężyć w ten 
sposób, aby ubezpieczyć od wy­
padku jedną parę koni w każdej 
gminie, gdzie jest straż pożarna i 
wrócić do dawnego systemu u­
dzielania strażom pożarnym za 
każdy wyjazd do pożaru jakiejś 
gotówki. Wtenczas gospodarz ko­
ni nie odmówi, bo będzie pewny, 
że na wypadek zabicia się konia, 
dostanie odszkodowanie, bo koń 
był ubezpieczony, a za wyjazd bę­
dzie również wynagrodzony". 

Naczelnictwo Okręgu X (Mie„ 
lee) Związku Straży Pożarnych 
Województwa Krakowskiego (in­
struktor - Druh Edm. Wanato­
wicz) donosi nam, co następuje. 

„W Okręgu IX (Sędziszów) i w 
Okręgu X (Mielec) większość gmin 
wyznacza zgóry na cały rok 2 do 
3 par koni do dyspozycji straży po­
żarnej; konie te są zwolnione od 
innych obowiązków na rzecz gmi­
ny i jedynie tylko w razie wybu­
chu pożaru czy to w swojej czy też 
w sąsiedniej miejscowości są uży­
te do pracy przy pożarach! panie~ 
waż u nas obowiązuje wyjazd do 
pożarów w promieniu do 5-ciu ki­
lometrów. 

W innych gminach prowadzi 
się kolejność dyżurów konnych i 
na którą parę koni kolej przypa­
da, ta jedzie z sikawką do pożaru. 

W innych znów miejscowościach 
utarł się zwyczaj oparty zresztą 
na postanowieniach ustawy prze­
ciwpożarowej, że w razie wypad­
ku pożaru mogą być użyte pierw­
sze lepsze konie, które są. pod rę­
ką, z wyjątkiem koni, jadących z 
księdzem do chorego, z lekarzem 
lub akuszerką; zwyczaj ten po­
wszechnie jest wykonywany. 

W gminach miejskich pomimo, 
że są straże ochotnicze, to jednak 
korzystają one z koni, będących 
własnością gmin i te mogą być u­
żyte nrzez straże w wypadku po-
. " zaru . 
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Druh Fr. Woliński __.: instruktor 
do spraw pożarnictwa w Tarno­
wie, w ten sposób określa istnie­
jący u Niego stan rzeczy, związa­
ny z dostarczaniem strażom pożar­
nym Jioni do pożarów. 

11 Na terenie powiatów: Tarnow­
skiego, Dąbrowskiego, Bocheń­
skiego i Brzeskiego ·nie są utrzy­
mywane stałe pogotowia koni, 
które mogłyby być użyte do prze­
wiezienia · taboru na wypadek .po­
żaru; przeważnie strażacy ciągną 

tabor za sobą · (dosłownie! 
przyp. Red.) co powoduje ich zmę­
czenie po przybyciu do pożaru. 

Częstokroć bywa, że na wypa­
dek alarmu strażacy rozbiegają 
się w celu znalezienia koni, prze­
to tracą dużo czasu, a niekiedy 
wracają jeszcze bez koni. W nie­
których gminach wyznaczone są 
kolejno konie; jednakże w wielu 
wypadkach wynika ta trudność, 
że konie znajdują się akurat na 
drugim końcu wsi, niż jest remiza 
z narzędziami strażackiemi; 
wreszcie właściciele koni z nie­
chęcią oddają swoje konie stra­
żom, obawiając się zachorowania 
ich lub nawet utraty. 

W mojem przekonaniu projek­
towałbym, aby: 1) w gminach 
miejskich i małomiasteczkowych 
były utrzymywane stale 2 pary 
koni, służące do wyjazdu na wy­
padek pożaru; konie te winny być 
utrzymywane przez gminę, a staj­
nia ich winna znajdować się obok 
remizy; 2) w gminach wiejskich 
winna znajdować się w pogotowiu 
jedna para koni u najbliżej od re­
mizy zamieszkałego właściciela 
koni; w ten sposób nie traciłoby 
się dużo czasu na zaprzęg i wy­
jazd do pożaru; druga para koni 
winna być również dostarczona 
przez najbliższych gospodarzy. 

Zarówno jednak gminy miejskie, 
jak też małomiasteczkowe lub 
wiejskie winny mieć ubezpieczo­
ną jedną parę koni, a wówc:z;as 
właściciele koni nie potrzebowali­
by obawiać się utraty konia". 

Z zamieszczonych powyżej u­
wag, które napłynęły z woje­
wództw małopolskich wynika jed­
nak, że ludność niezbyt dokładnie 
wywiązuje się z obowiązków, ja­
kie na nią wkłada ustawa prze­
ciwpożarowa. O należyte wyko­
nywanie postanowień usta wy do­
tychczas jeszcze, bądź co bądź, 
obowiązującej, powinny upominać 
się zarówno straże pożarne, jak 
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też i ich związki, a także, i to wła­
ściwie w pierwszej mierze, władze 
policyjn·e. 

Ustawa z r. 1891 daje podstawy 
prawne żądaniu straży pożarnycn 
dostarczania im koni do pożarów, 
trzeba jednak postanowienia tej 
ustawy należycie wyzyskać. 

Olbrzymim krokiem naprzód w 
uregulowaniu tej drażliwej, a tak 
ważnej sprawy byłoby niewątpli·­
wie stworzenie ubezpieczenia. ko.­
ni; wynika to zresztą ze wszyst­
kich opinji, wypowiedzianych po­
wyżej. Do zagadnienia tego jesz-

. cze powrócimy. 

<><><><><><><><><><><><<><><><><><><> 

Ulgi woUkowe fila tlłonków o~~liałów unnpo~obienia woiikoweuo. 
Straże pożarne zostały zaliczo­

ne przez Min. Spraw Wojskowych 
do kategorji tych stowarzyszeń, 
którym przysługują prawa towa­
rzystw _przysposobienia wojsko-

· Wego. 
W związku z powyższem Gł. 

Z wiązek otrzymał poniższe pismo 
Państw. Urzędu Wych. Fiz. 
i Przysp. Wojsk.; treść tego pisma 
publikujemy ze względu na donio­
słe znaczenie dla uprawiających 
ćwiczenia przysposob. wojskowe­
go członków straży pożarnych. 
Ministerstwo Spraw Wojskowych 
Państwowy Urząd Wychowania Fi­
zycznego i · Przysposob. W ojskow. 

Tel. Sztab. Gen. 67 wewn. 
L. dz. 2698/P. W. 

Ulgi wojskowe dla członków 
oddziałów p. w. 

Warszawa, dn. 16 września 1927 r. 
Do 

Zarządu Związku Straży 
Pożarnych 

ul. Królewska Nr. 23. 
Podaję do wiadomości, że Mini­

sterstwo Spraw Wojskowych, oce­
niając pracę członków przysposo­
bienia wojskowego, przyznaje po­
borowym (ochotnikom). w zależ .. 
ności od uzyskanego przez nich 
stopnia wyszkolenia w p. w., spe­
cjalne. ulgi w czasie odbywania o­
bowiązującej służby wojskowej, o 
ile ci zachowaniem się swojem, a 
więc dyscypliną, gorliwością w 
służbie, lepgzemi postępami w 
pracy i t. p. będą na to zasługi­
wali. 

Za osiągnięcie I-go stopnia p. w. 
ulgi dla poborowych (ochoiników) 
z cenzusem i bez cenzusu polegac 
będą na: 

1) udzielaniu urlopów okolicz­
nościowych na święta, 

2) dawaniu pierwszeństwa w 
przyjmowaniu do szkół podoficer­
skich, 

3) przyśpieszaniu a w ans u w 
szkołach podoficerskich w ra­
mach ustawy o prawach i obo­
wiązkach szeregowych,· 

4) udzielaniu zezwoleń. na wyj­
ście z koszar i przepustek w nie-

dziele 1 święta już w okresie re­
kruckim, 

5) zwalnianie w miarę możno­

ści od cięższych robót porządko­
wych. 

Za osiągnięcie II-go stopnia P~ 
w. poborowi (ochotnicy) bez. cen-­
zusu oprócz ulg wyszczególnio­
nych powyżej otrzymują: 

a) w piechocie, artylerji, lotnic­
twie i łączności - skrócenie cza­
su ~ . !użby o 3 miesiące. Ponadto 
d, którzy ukończyli szkoły pilo­
tów lub mechaników lotniczych o­
trzy~ają skrócenie służby w sze­
regach o 10 miesięcy. 

b) w saperach skrócenie 
służby o 2 miesiące, 

c) w saperach kolejowych i w 
kawalerji - ulgi jak za osiągnię­
cie I-go stopnia. 

Poborowi (ochotnicy) z maturą, 
za osiągnięcie II-go stopnia otrzy­
mają następujące ulgi: 

a) w piechocie skrócenie 
służby o trzy miesiące, 

b) w kawalerji - jak w piecho­
cie, jeśli posiadają dodatkowy 
kurs jazdy konnej, 

c) w artylerji, łączności, sape­
rach i saperach kolejowych - ul­
gi przewidziane dla I-go stopnia 
p. w. . 

d) w lotnictwie - ulgi przewi­
dziane dla I-go stopnia p. w., a ab­
solwenci szkół Ligi Obrony Po­
wietrznej Państwa - zwolnienie 
z trzech pierwszych miesięcy 
szkolenia, 

e) w służbie sanitarnej - zwol­
nienie z pierwszych trzech mie­
sięcy szkolenia. 

Dla rezerwistów za prace p. w. 
ulgi zostaną określone później, pa 
ustaleniu programu prac rezerwi­
stów. 

Ulgi powyższe będą stosowane 
począwszy od rocznika 1906. 

Dyrektor Państwowego- U­
rzędu Wych. Fiz. i Przysp~ 

Wojsk. (na urlopie) 
w. z. Kolbuszewski, 

mjr, S. G. 
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Ulgi kolejowe dla straży 
pożarnych. 

Strażom pożarnym przysługiwa­
ły dotychczas ulgi na przejazdy 
kolejowe podobnie jak innym 
zrzeszeniom społecznym1 przy­
czem warunkiem zastosowania ta­
kiej ulgi był udział w wycieczce 
conajmniej 30 osób. 

Obecnie Główny Związek po­
czynił starania w Ministerstwie 
Komunikacji1 aby straże pożarne 
korzystały z ulg kolejowych na 
tych zasadach 1 jakie przysługują 
towarzystwom sportowym, gdzie 
wymagana jest liczba 10 uczestni­
ków (najmniej) wycieczki dla uzy­
skania zniżki. 

Ministerstwo komunikacji wy­
raziło swą zgodę, o czem Gł. Zwią­
zek zosta~ powiadomiony następu.­
jącem pismem: 

Ministerstwo Komunikacji 
Departament III. 

Nr. Dz. III-9384/27 
w sprawie ulg kolejowych dla 

Straży Pożarnych. 

Warszawa, dn. 26 września 1927 r. 

Do 
Zarządu Głównego Związkll 

Straży Pożarnych 
w miejscu 

ul. Królewska Nr. 23/IV p. 
Ministerstwo Komunikacji poleciło 

równocześnie wszystkim Dyrekcjom Ko­
lei Państwowych stosować do przejazdów 
grupami członków Straży Pożarnych wa­
runki, przewidziane taryfą ulgową · dla 
członków towarzystw sportowych. 

Dyrektor Departamentu -
Podpis nieczytelny. 

Powyższa decyzja Ministerstwa 
Komunikacji ma dla straży pożar­
nych bardzo duże znaczenie1 gdyż 
drużyny strażackie 1 udające się na 
zjazdy, konkursy, ćwiczenia i t. p. 
wyjeżdżają zazwyczaj w ilości od 
13 do 20 osób; wskutek tego nie 
mogły korzystać z wyżej omawia­
nych ulg kolejowych. Obecnie 
sprawą została znacznie uprosz­
czona, gdyż dana straż może po­
wołując się na powyższą decyzję, 
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zwracać się o ulgę na przejazd dla 
swojej drużyny. 

Dla informacji podajemy poniżej 
wyjątki z odnośnych przepisów 
taryfowych. Prosimy zwrócić u­
wagę zwłaszcza na ustęp drugi, 
punktu 2 oraz ustęp drugi pun­
ktu 5. 

E. Ulgi taryfowe przy przejazdach gru­
pami do miejsc odpustowych oraz w ce· 
lach kulturalno - oświatowych, krajo-

znawczych i sportowych. 

1) Grupy podróżnych przy przeja­
zdach do miejsc odpustowych i z po­
wrotem, oraz w celach kulturalno - o­
światowych, krajoznawczych, sporto­
wych i t. p. mogą korzystać z uló na-
stępujących: 

0 

a) w wagonach klasy III płacą tary­
fę klasy IV, 

b) w wagonach klasy II płacą taryfę 
klasy III i 

c) w wagonach klasy I płacą taryfę 
klasy IL 

2. Ulgi powyższe stosuje się, o ile 
odległość przejazdu w jedną stronę wy­
nosi conajmniej 30 kilometrów i dana 
grupa podróżnych składa się conajmniej 
z 30 osób. 

Członkom zalegalizowanych towa-
rzystw sportowych, krajoznawczych, tu­
rystycznych ulgi powyższe mogą być 
przyznane nawet w wypadkach, gdy da­
na grupa uczestników wycieczki składać 
się będzie z ilości poniżej 30 osób, nie 
mniej wszakże, niż z 10 osób. 

5. W c~lu uzyskania ulgi Komitet, 
urządzający pielgrzymkę lub Towarzy­
stwo (Związek, Stowarzyszenie i t. d.), 
urządzające zjazd, wycieczkę, wystawę 
i t. p. powinien zwrócić się przynajmniej 
na 7 dni prze,P.tem pisemnie do Dyrekcji 
Kolejowej, w której obrębie leżv stacia 
rozpoczęcia podróży, względnie stacja, 
przy której odbywa się dany zjazd i t. p. 
Zgłoszenie to powinno zawierać: cel po­
dróży, datę zamierzonego przejazdu 
(wzgl. przejazdów), dokładną marszrutę 
oraz ilość uczestników podróży. 

Dla wycieczek, w których bierze u­
dział mniejsza ilość osób niż 30 (punkt 
2), termin wystąpienia ze zgłoszeniem do 
Dyrekcji skraca się do dni 3. 

WARUNKI TECHNICZNE DLA GAśNIC RĘCZNYCH. 

A. Warunki technicz.oe dla 
gaśnic pianowych. 

1. Pojemność gaśnicy pianowej, 
przyjęta ogólnie 8 - 9 litrów i 
12 - 13 litrów. 

2. Otwór gaśnicy winien być tej 
wielkości, by przezeń mógł być 
z łatwością wyjmowany zbiornik 
z kwasem. 

3. Część kwasowa naboju gaś­
nicy powinna być zabezpieczona 
od parowania. 

4. W gaśnicach z kwasem, za­
wartym w rurce szklanej za­
lutowanej, dławnica sworznia ude­
rzeniowego (o ile takowy jest} win­
na być zabezpieczona od zapływa­
nia kryształkami sody. · 

5. Zabezpieczenie zbiornika na 
kwas od działania tegoż przez o­
bołowienie, o ile zbiornik jest me­
talowy. 
· 6. Zabezpieczenie korpusu gaś­

nicy od działania rozczynu sody 

przez obołowienie wewnątrz i e­
wentualnie zewnątrz oraz pokry­
cie zewnątrz jaskrawą {czerwoną 
lub żółtą) farbą. 

7. Pyszczek wylotowy powi­
nien znajdować się niżej (mini­
mum 3 cm.) otworu zbiornika na 
kwas i zabezpieczony od wewnątrz 
siatką. 

8. Za wór bezpieczeństwa sprę­
żynowy z nastawieniem na dowol­
ne {maksymalne) ciśnienie. 

9. Wytrzymałość korpusu gaś­
nicy na ciśnienie wewnętrzne mi­
nimum 20 atm. 

10. Odporność naboi zimowych 
na działanie zimna minimum -
22° C., w laboratorjum minimum 
- 18° c. . 

11. Piana gaśnicy winna pokry· 
wać ziemię w odległości 10 - 12 
mtr. od pyszczka w ciągu 30 sek. 
dla gaśnic 12 .:__ 13 litr. i w ciągu 
20 sek. dla gaśnic 8 - 9 litr. 
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12. Naboje (zapasowe) winny 
być w blaszanych puszkach, za­
bezpieczonych od wilgoci. 

13. N a każdej gaśnicy winno 
być umieszczone: Nr. fabryczny 
kolejny, rok wykonania i próbn~ · 
ciśnienie w kg. na cm. kw. 

14. Gaszenie jedną gaśnicą 8-
9 litr. stosu drzewa opałowego o 
powierzchni 7 m. kw. (stos pusty 
w środku, drzewo suche, oblane <'.1 

litr. nafty i 3 Itr, benzyny, po 5 
minutach palenia się). Dla gaśni­
cy 12 - 13 litrowej taki sam stos 
o 10 mtr. kw. powierzchni, pola­
ny 5 litrami nafty i 5 Itr. benzyny. 

UW AGA: Dla lepszego i szyb­
szego rozpalenia się drzewa ścian­
ki stosu założone być winny weł­
ną drzewną, lub słomą. 

15. Bieg z gaśnicą do ognia na 
odległość 50 kroków nie powinien 
pokazać najmniejszego jej wyłado­
wania. 

B. Warunki techniczne dla 
gaśnic płynnych zwykłych. 

1 - 10 jak dla gaśnic piano­
wyc.h. 

11. Działanie na odległość 10-
12 rntr. dla gaśnicy 12 - 13 litr. 
i na 10-11 mt. dla gaśnic 8-9 li­
trowych. 

12-14 jak dla gaśnic piano­
wych. 

C. Warunki techniczne dla 
gaśnic proszkowych. 

(Proszek wyrzucany dwutlenkiem 
węgla). 

1. Pojemność gaśnicy proszko­
wej (zbiornika z proszkiem) przy­
jęta 4% do 5 klg. oraz 6-7 klg. 
proszku. 

2. Zbiornik blaszany, zawiera „ 
jący proszek, winien być z blachy 
żelaznej minimum 1,25 mm. gru­
bej i wypróbowany na ciśnienie 
do 16 atm. 

3. Zawór bezpieczeństwa sprę­
żynowy, nastawiony na zbiorniku 
proszkowym na 10 atm. 

4. Butelka stalowa ze zgęszczo­
nym dwutlenkiem węgla, wypró­
bowana na 150 atm. i zaopatrzo­
na w szczelny zawór z ułatwionem 
zaplombowaniem. 

5. Pyszczek gaśnicy wm1en 
mieć szczelinowy otwór dla lep­
szego wyrzucania proszku. 

6. Proszek gaśniczy musi być 
miałki, sypki ·i zupełnie zabezpie­
czony od skawalania się. 

7. Wyrzut proszku powm1en 
być silny, aby cząstki sięgały 3-
4 mtr. 
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8. N a każdej gaśnicy winno być 
umieszczone: Nr. fabryczny kolej­
ny, rok wykonania i próbne ciś­
nienie w kg. na cm. kw., jak na 
zbiorniku proszkowym, tak i na 
butelce z gazem. 

9. Próba gaszenia polega na u­
stawieniu zbiornika blaszanego 
P/2 x 11hx 0,1 mtr., a w nim dru­
giego zbiornika z blachy żelaznej 
0,75x 0,75x 0, 1 mtr. Dookoła po­
między ściankami zbiorników u­
kłada się 5 kg. szmat polanych · 5 
kg. mazutu lub smaru mineralne­
go i 3 klg. benzyny, a do środko­
wego zbiornika nalewa się 25 Itr. 
benzyny. Po 30 sekundach od. za­
palenia ogień gasi się. Najmniej­
sza ilość użytych proszkowych ga- . 
śnic stanowi o ich dobroci. 

D. Warunki techniczne dla 
gaśnic „Tetra". 

1. Pojemność gaśnic „Tetra' ' 
przyjęta 2 litry (dla samochodów! 
i 6 Itr. , 

2-5 jak dla gaśnic pianowych. 
6. Korpus gaśnicy winien być o­

bołowiony wewnątrz i zewnątrz 

oraz zewnątrz pomalowany ja· 
skrawą farbą. 

7. Gaśnica winna posiadać od­
dzielną kamerę do wytwarzania 
prężnych gazów (dwutlenek wę­
gla) ewentualnie zastosowanie 
dwutlenku węgla w oddzielnej sta­
lowej butli, aby wytrysk „Tetry" 
nie zawierał domieszek sody z 
kwasem. 

8-9 jak dla gaśnic pianowych. 
10. Zabezpieczenie płynu „Te­

tra" od parowania (np. przez her­
metyczny zawór). 

UW AGA: Płyn „Tetra" zamar­
za dopiero przy minimum - 25° C. 

11. Rzut płynu „ Tetry" na odle­
głość 7 - 8 mtr. w ciągu 10 se­
kund dla 2-litrowej gaśnicy i w 
ciągu 30 sekund dla 6-litrowej ga­
śnicy. 

12-13 jak dla gaśnic piano­
wych. 

14. Próba gaszenia: 3 litry ben­
zyny w zbiorniku otwartym w cią­
gu rn sekund dla 2litrowej gaśni­
cy i 6 - 8 litrów benzyny w cią­
gu 10 sekund dla 2-litrowej gaśni­
śnicy. -

W sprawie zezwoleń na urz~dzanie przez Straże loterji fantowych. 
Od „Urzędu Skarbowego Ak-. _ 

cyz i Monopolów · Państwowych" 
w Włocławku otrzymała nasza. 
Redakcja następujące pismo, któ­
re publikujemy ze względu na ko­
nieczność zaznajomienia z odnoś­
nemi przepisami ogółu straży po­
żarnych, urządzających publiczn< 
loterje fantowe. 

„Zarządy Ochotniczych Straż) 
Pożar:q.ych urządzające zabawy 
połączone z loterją fantową, bar­
dzo często zwracają się do Urzę­
du Akcyzowego o pozwolenie n~ 
urządzenie tej loterji w przeddzień 
ciągnięcia, do podań nie dołącza~ 
ją zgody odnośnego starostwa 
i często w samych podaniach nie 
wskazują ogólnej ilości mającyci1 
być wypuszczonych losów i ceny 
Io.su, natomiast wskazują ilość i 
wartość fantów. 

Wobec tego, Urząd Akcyz u­
przejmie prosi o podanie do wia­
domości Straży Pożarnych: 

1) że na urządzanie loterji fan­
towych potrzebne jest pozwolenie 
v:ładz skarbowych; 

a) przy kapitale gry do 1000 zł. 
odnośnych U rzędów Akc vzn . 

~iych; , 

b) przy k·apitale gry do 3000 zł. 
·- Izb Skarbowych, 

c) przy kapitale gry ponad 
3000 zł. - Generalnej Dyr. Lot. 
Państw. w Warszawie; 

2) w podaniach należy wskazy­
wać ilość losów, ceny losu, datę 
ciągnięcia i na jaki cel przezna­
cza się dochód z loterji; 

-3) do podań należy dołączać 
zgodę starostwa na urządzenie Io·· 
terji fantowej; 

4) podania ·winny być składane 
przynajmniej na 4 dni przed ter­
minem ciągnięcia, w przeciwnym 
razie pozwolenie nie będzie mo­
gło być wydane. 

Przytem nadmienia się, że urzą­
dzenie loterji fantowej bez po­
zwolenia Władz Skarbowych po­
dlega karom". 

Naczelnik U rzędu 
(-) K. Pieszkański. 

Dnia 28 września 1927 r. 
L. 11598/27. 
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"T y ~ l i e ń o ~ ro n y P ri e li w g a rn w e r w w a r u a w i e. wszystkie rodzaje broni, przyczem 
straż pożarna w Warszawie rów­
nież uczestniczyła w niesieniu po­
mocy zagrożonym oddziałom, pra­
cując przy odkażaniu zatrutego 
rzekomo przez nieprzyjaciela -
terenu. 

Współudział Miejskiej Straży 
Pożarnej. 

W dniu 2 października r. ' bież., 
jak już o tern donosiliśmy uprzed­
nio, rozpoczął się w calem Pań­
stwie t. zw. „Tydzień obrony prze­
ciwgazowej". Z wiązane z tern po­
kazy i przepisy zapoczątkowane 
zostały w Warszawie dwiema im­
prezami, które pod względem sku­
teczności reklamowej i propagan­
dowej wypadły nader efektownie. 

Oto w sobotę d. 1 paźdz. na PL 
Saskim w Warszawie (największy 
plac w naszej stolicy} rozbiły dru­
żyny harcerskie wielki obóz skła­
dający się z kilkunastu dużych na­
miotów i wielu niezbędnych urzą­
dzeń obozowych. 

Nazajutrz o godz. 2-ej ppoł. w 
obecności tysiącznych tłumów pu­
bliczności odbył się bardzo efek­
towny pokaz walki gazowej. Od .. 
dział wojskowy, markujący w tym 
wypadku nieprzyjaciela, zaatako­
wał obóz gazami dymnemi( oczy­
wiście nieszkodliwemi). W krót­
kim czasie gęste chmury dymu za·· 
słoniły namioty harcerskie niemaI 
całkowicie. Część harcerzy zao­
patrzonych w maski rzuciła się na 
pomoc rzekomo zatrutym towa­
rzyszom bez masek, wynosząc 
ich poza obręb zajęty przez dymy. 

Jednocześnie zaalarmowano 
Miejską Straż Pożarną, która 
przybyła na plac w sile czterech 
oddziałów pod dowództwem p. 
kom. Prokoppa. Zaopatrzeni w 
maski rzucili się strażacy na po~ 
moc znajdującym się w zagrożo­
nym obozie harcerzom. Jedno­
cześnie rozstawiono wielkie dra­
biny mechaniczne, z których pu­
szczone zostały potężne prądy 
wody celem powstrzymania posu­
wania się chmury dymu. 

Skutek był bardzo dobry a jed­
nocześnie nader efektowny, gdyż 
prądy ·rozpuszczonej wody unice­
stwiły dym, nie dopuszczając go 
na przeciwną stronę placu. Część 
strażaków zajęta była zlewaniem 
wodą samego placu, co przy za­
stosowaniu odpowiednich odczy­
nów ma miejsce w czasie istotnej 
walki gazowej przy odkażaniu te­
renu. 

Po zakończeniu akcji obronnej 
strażacy wvkonali szereg bardzo 
efektownych popisów, demonstru­
jąc tłumom publiczności zjeżdża­
nie po lince z wysokości rozsunię­
tych całkowicie, wspartych o sie-
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bie drabin mechanicznych. Następ­
nie jeden z członków Straży 
wszedłszy na szezyt zestawionych 
drabin, wygłosił krótkie przemó­
wienie, wzywając zebranych do 
popierania „Tygodnia Obrony 
Przeciwgazowej''. 
Tegoż dnia popołudniu urządzi­

ło Tow. Obrony Przeciwgazowei 
wielki pokaz wojny gazowej . na 
Polu Mokotowskiem pod Warsza­
wą. W bitwie tej brały udziai 

Ochotnicza Straż Pożarna 
w Lądzie 

(woj. Łódzkie). 

Miejscowa Straż Pożarna zało­
żona przed 2-ma laty, rozwija e­
nergiczną działalność, pomimo bra­
ku poparcia ze strony okolicz- · 
nych mieszkańców. Zarząd Stra­
ży w osobach druhów: prezesa -
O. Teitelbauma, zastępcy• prezesa 
- p. R. Święcickiego, naczelnika 
- K. Frankiewicza, zast. nacz. -
Ant. Oleskiego, sekretarza - R. 

Oba te popisy wypadły bardzo 
efektownie i wywarły na tłumach 
publiczności duże wrażenie. 

Otrzymaliśmy również wiado­
mości z różnych okolic kraju, że 
straże ochotnicze biorą czynny u­
dział w organizowaniu 11Tygodnia 
Obrony Przeciwgazowej". 

Radojewskiego, skarbnika - W. 
Piekarskiego i gospodarza - E. 
Beutlera pracuje intensywnie nad 
podniesieniem sprawności bojo­
wej drużyny, która już kilkakrot­
nie brała udział w akcji ·ratunko­
wej. Członków czynnych liczy 
Straż 53, popierających zaś ~ 7. 

Wyekwipowanie Straży przed­
stawia się następująco. Straż po­
siada remizę murowaną ze sceną, 
sikawkę przenośną z 5 mtr. węża 
ssawnego i 15 mtr. węża tłoczne- · 
go (b. mało!), 3 drabinki przystaw-

Uroczystość poświęcenia nowego sztandaru Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Lądzie. Zdjęcie przedstawia chwilę wręczania Straży nowego sztandaru. 
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ne, 3 bosaki lekkie i 1 ciężki, 6 
tłumnie, 14 toporów oraz wiele in­
nych drobnych narzędzi. Oprócz 
tego Straż rozporządza oddaną jej 
do dyspozycji przez prezesa si­
kawką czterokołową, beczką czte­
rokołową oraz końmi do wyjazdu. 

W dniu 7 sierpnia r. b. Straz 
obchodziła podniosłą uroczystość 
poświęcenia sztandaru, na którą 
przybyły Straże z następujących 
miejscowości: Zagórowa, Drzew­
ca, Ciążenia, Lądka, Słupcy, Ko­
walewa, Dolan, Szymanowic, Cie­
mierowa oraz harcerskie drużyny 
z Zagórowa i Pyzdr. · 

O godz. 10-tej wyruszył pochód 
zebranych drużyn z dh. naczelni­
kiem F rankiewitzem na czele do 
p. prezesa Teitelbauma, właścicie­
la maj. Ląd, po sztandar. Na ro­
dziców chrzestnych .zaproszono 
panie: F rankiewiczową, Suwa­
łównę, Kubiszewską, Oleską oraz 
panów.: Lidmano.wskiego, Golcza, 
Ertla i Wroczyńskiego. Po daniu 
raportu prezesowi Okr. Zw. Str. 
Poż. u.dano się na nabożeństwo 
podczas którego odbyła się uro­
czystość aktu poświęcenia sztan­
daru przez miejscowego probosz­
cza. .Później nastąpiła defilada 
przed nowopoświęconym sztanda­
rem, · a · następnie złożenie go u 
prezesa. Na zakończenie odbyła 
się zabawa na „Błoniach lądz .. 
kich". 
Sądząc po wynikach dotychcza­

sowej pracy, tak stosunkowo mło­
dej jeszcze placówki, jaką jest 
Straż w Lądzie, można oczekiwać 
jaknajlepszych rezultatów w peł­
nieniu jej obywatelskiego powoła­
nia. 

Ochotnicza Straż Pożarna 
w Ćmielowie. 

Straż ta została zorganizowana 
w roku 1905 z inicjatywy Księcia 
Drucko - Lubeckiego i składała 
się wówczas z 66 członków czyn­
nych z wyżej wymienionym preze.­
sem i naczelnikiem Wł. Miszew­
skim na czele. 

Z powodu wybuchu wojny w ro­
ku 1914 straż rozwiązano; dopiero 
w roku 1919 powołana została po­
nownie do życia, grupując w 
swych szeregach 50 członków 
czynnych i istnieje do obecnej 
chwili z pewnemi zmianami na 
stanowiskach kierowniczych. 0-

. hecnie od kilku miesięcy preze­
sem straży jest d-h Jan Łepkow­
ski dyr. Fabryki Porcelany w 
Ćmielowie, naczelnikiem zaś od 
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Och . . Straż Pożarna w Ćmielowie (vow. Ovatowski). Siedza, .od lewej stro­
ny pp. sierż. Stawarz, przod. P. P. J. Pess. nacz. W. Choroszyński, prezes 
J. Łepkowski, gospodarz B. Cielecki, zast. nacz. P. Aleksandrowicz, sekr. 

J. K.ucharczyk i adj. St. Mikołajewski. 

roku 1924 jest d-h Wacław Choro­
szyński. 

W roku 1924 straż została nie­
spodziewanie usunięta z zajmowa­
nego na terytorjum fabryki bu­
dynku, w konsekwencji czego 
przez czas prawie półroczny na­
rzędzia i cały inwentarz strażac­
ki były pozbawione dachu i ule­
gły znacznemu zniszczeniu. Chcąc 
1ednak zapobiec temu i poczynić 
kroki do dalszego rozwoju straży, 
postanowiono wybudować . duży 
gmach remizy - domu ludowego. 

Czyn ten przy wielkim wysiłku 
Straży i pomocy ze strony Sejmi­
ku Opatowskiego oraz P. Z. U. W. 
w -Warszawie został w 1926 roku 
zrealizowany, tak, że Ćmielów 
może się już poszczycić pięknym 
gmachem remizy - domu ludo­
wego. 

Co się tyczy postępu w wyszko­
leniu Straży to w roku bież. sta­
nęło ono na wysokości zadania. 

GAŚNICE pianowe kołowe i ręczne 
QAŚHICE do samochodów 

SIKAi11KJ s~mochodowe 
W 1 motorowe 

(ZŁOTY MEDAL NA WYSTAWIE 
W POZNANIU) 

'~UKI K~~[K-~UI 
Spółka dla wyrobu i sprzedaży na­
rzędzi przeciwpożarowych Sp. z o. o. 

Warszawa, ul. .Moniuszki 5. Tel. 322-85. 

Pod dowództwem swego ener·­
gicznego naczelnika D-ha Wacła­
wa Choroszyńskiego Straż ćmie~ 
lowska 1) w dniu 19/VI r. b. na za­
wodach rejonowych w Ostrowcu 
zdobyła I miejsce z pośród 8 stra­
ży stających do zawodów; 2) w 
dniu 10 lipca r. b. na zawodach o­
kręgowych w Opatowie zdobyła 1 
miejsce z pośród 23 straży stają­
cych d-0 zawodów, wreszcie 3) ja­
ko premjowan~ straż Okręgu Opa­
towskiego na zawodach woje­
wódzkich czołowych straży wiej­
skich, które to zawody odbyły się 
w dniu 15 sierpnia r. b. w Rado­
miu, również zajęła I-sze miejsce .. 
zdobywając nagrodę w postaci 
srebrnego puharu. 
Powyższe wyniki na zawodach 

tegorocznych świadczą o inten­
sywnej pracy i szkoleniu Straży, 
co jest zasługą zarówno druhów 
strażaków, jaJ.ro też i naczelnika 
W. Choroszyńskiego. 

Zarząd Straży w uznaniu dla ich 
pracy urządził w d. 20 sierpnia 
r. b. we własnej sali, z okazji zdo· 
bycia puharu, uroczystą akadamję, 
którą zaszczycił również swoją o­
becnością prezes O kręgu, starosta 
St. Kaucki, który przyjechał do 
Ćmielowa z instruktorem· p0żarni· 
ctwa Wł. Urbańskim. 

P. Starosta w gorącem przemó­
wieniu podniósł zasługi Straży i 
zachęcił licznie zgromadzonych 
na sal_i prz,e4stawicieli społeczeń­
stwa do współpracy; przemówie­
nie swe zakończył okrzykiem: 
„Straż ćmielowska niech żyje!„. 
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ZYCIE P A ~ ST V O\V E 

POWRÓT DO POTĘGI. 
Prastary Kraków, ongiś stolica potęż­

nej P.olski, a dziś Jej serce - wciąż ży­
w em tętnem bijące, przeżył w ostatnich 
dniach moment podniosłej uroczystości, 
jaką był pobyt w jego murach p. Prezy­
denta Rzplitej.· 

Przy udziale niezliczonych tłumów 
miejscowej i okolicznej ludności, wśród 
bicia dzwonów i huku dział wjechał po 
wielu, wielu latach na stary dziedziniec 
Wawelu Najwyższy Zwierzchnik całego 
:Państwa. W spaniałe mury zamku Kra­
kusa gościły znów jak za dni swej naj­
większej świetności liczny orszak dostoj­
ników państwowych i rzeszę obywatel­
stwa, które przybyło złożyć hołd Rzeczy­
pospolitej od całej Ziemi Krakowskiej. 

Były to chwile naprawdę podniosłe i 
piękne, pełne niezapomnianych wrażeń. 
Przywodziły one mimo woli na myśl 
wspomnienia porównawcze z tak nie­
dawnemi jeszcze latami, w stosunku do 
-których były przecież zupełnie inne. Spo­
łeczeństwo ·nasze znajduje się dziś jesz-
-cze w stanie pewnego jakby oszołomie­
nia, którego coraz bardziej niewidoczne 
już mgły przesłaniają tak niedawną prze­
szłość. ' Jak człowiek budzący się z dłu­
-giego, ciężkiego snu, w czasie którego 
majaczyły mu się złowrogie "koszmary -
iuż zupełnie przytomny i świadom siebie, 

·wspomina jednak ulatujące odeń i nie­
-uchwytne, a napełniające go lękiem po­
·stacie i zdarzenia - tak społeczeństwo 
nasze, wspominając · tylko ciężkie prze­
życia --:- trzeźwieje, b~dzi się i zrywa do 

'nowej zupełnie pracy, 
Jeszcze tu i owdzie snują się te na­

wpół senne, omglone koszmary niewoli, 
ieszcze gdzieniegdzie przewijają się po- . 
stacie trwożliwe ludzi, których blask 
własnego Państwa poraził, jak promień 
słońca razi oczy rozespanego i z mroku 

. nocy wychodzącego śpiocha, - ale ma-
-sa, ogół, naród cały, jako rdzeń dawno 
już wyruszył do roboty. Dla niego słoń­
-ce wysoko na niebie, dzień pogodny i 
radość w duszy. 

Każdy dzień nowy to ~owa zdo-
bycz, nowa radość, nowe i coraz trwal­
sze ·umocnienie podstaw własnego go­
spodarstwa - Państwa Polskiego. 

Takim dniem radosnym i pięknym, 
pełnym powabu i rozpychającej pierś Po-
1aka dumy - był właśnie ten dzień, w 
którym dzwon Zygmunta witał na Wa„ 
welu, wkraczającego w progi dawnych 
pokojów i sal królewskich p. Prezydenta 
Rzplitej, 

Przyszli gospodarze tej starej dzielni­
-cy Polski, zeszli się przedstawiciele ca­
łego miejscowego społeczeństwa, wszyst­
kich władz cywilnych i wojskowych, 
wszystkich stanów i zawodów. I do nich 

· to zwrócił się p. Prezydent Rzplitej z 
wezwaniem, aby w pracy &wej dla dobra 
kraju spoglądali daleko w przyszłość i 

· działali z myślą o tej właśnie przyszło-
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ści. Nie mogą drobIJ,e trudności, zatory 
i przeszkody zawrócić lub powstrzymac 

. w drodze do raz wytkniętego celu tego, 
kto p·otrafił przez setki lat zachować 
godność i powagę właściwą jedynie sile 
i potędze. 

A Naród ·Polski przez wiele lat był 
silny i potężny, złote myśli zaś, które 
wiodły Go po drodze tej potęgi, czerpał 
właśnie z Krakowa, z tych starych mu­
rów W a w el u, gdzie ogniskowało się ży­
cie polityczne Polski Jagiellonów i Jej 
twórcza, żywa myśl państwowa. 

Tę właśnie tradycję bogatej i świetnej 
przeszłości przypomniał p. Prezydent 
Rzplitej ludności całej Ziemi Krakow­
skiej. 

W słowach skierowanych do niej we­
zwał ją, aby wskrzesiła tę świetną tra­
dycję i jako swój udział, wniosła do pań­

. stwowego życia Polski - rozwagę sięga­

. jącą daleko naprzód nie tylko ku co­
dziennym złym i dobrym przejawom ży-
cia wielkiego narodu i Państwa - ale 
przedewszystkiem ku tej przyszłości wol­
nej od nieodłącznych przywar dnia po­
wszedniego, a w tak świetnych rysują­

cej się konturach. 
W czuwając się w te mądre, pełne głę­

bokiej treści słowa, jakie z ust p. Pre­
zydenta Rzplitej padły na Zamku W a- · 
welskim, a które niewątpliwie mogą być 
skierowane do całego naszego narodu -
trudno nie stwierdzić, że brak tej głę­
bokiej rozwagi, tej umiejętności omijania 
drobnych raf i przeszkód codziennych i 
podążania ku obranemu celowi - stano­
wi dziś w życiu ·Polski jedną z tych wad, 
które rozwój Państwa utrudniają, a w 
najlepszym już razie - opóźniają. 

Jesteśmy narodem obdarzonym dużą 
dozą temperamentu; wrodzoną nam ży­
wość i fantazję lubimy objawiać zwłasz­
cza tam, gdzie nam się sprzeciwiają, 
stąd też, powiedzmy otwarcie, jesteśmy 
narodem trudnym do opanowania i uję­
cia w żelazne ramy jakiejś formuły. 

Ma to swoje dobre i złe strony. Do­
bre, bo te właśnie cechy pozwoliły nam 
oprzeć się w ciągu półtora wieku naci­
skowi wrogów i wywalczyć sobie własne 
państwo. Złe - bo z chwilą uzyskania 
tego państwa - utrudniają jego rozwój, 
stwarzając utrudnienia w podporządko­
waniu wszystkich obywateli dyscyplinie 
państwowej. 

Korzystamy z każdej nadarzającej się 
okazji, z każdego chociażby drobnego, 
codziennego wydarzenia, które nie jest 
nam na rękę, z którem nie zgadzamy się 
- aby manifestować słownie lub nawet 
czynnie nasze przeciwne wobec Władzy 
Państwowej stanowisko. 

A że znacz:p.ie częściej - dajemy po­
słuch temu, co nas dzieli i różni, niż te­
mu, co mogłoby nas łączyć, że mamy 
skłonność do gorączkowego i nerwowego 
traktowania rozgrywających się zdarzeń 

więc też często rzesze niezadowolo­
nych i zawiedzionych są bardzo wielkie. 
Oczywiście nie może to wpłynąć dodat­
nio na rozwój pracy państwowo-twórczej, 
zbyt wiele bowiem energji wyładowuje 
się bezużyte~znie. 

Ten stan rzeczy miał też na myśli za­
pewne najwyższy Zwier.zchnik Państwa, 
gdy zwracał się do ludności z wezwaniem 
do spokojnego, rzeczowego i pełnego tro­
ski o przyszłość odnoszenia się do trud­
ności życia codziennego. Ze słów tych 
winno całe nasze społeczeństwo wyciąg­
nąć dużo nauki i wiele ważkich wnio­
sków. 

Dziś, kiedy wielkiemi krokami wy­
chodzimy na drogę · pełnego rozwoju 
wszystkich sił społeczeństwa, gdy po­
wracamy jako już do rzeczywistości 
do wielkiej potęgi państwowej - treść 
słów, wyrzeczonych na- Wawelu przez 
p. Prezydenta Rzplitej winna znaleźć 
głęboki oddźwięk w masach naszego spo­
łeczeństwa. 

H. P. 

PRACE RZĄDU. 

Pan Prezydent Rzplitej, prof. dr. Igna­
cy Mościcki bawił w ostatnich dniach w 
Krakowie, gdzie przyjął delegacje miej­
scowej i okolicznej ludności i udzielił 
szereg audjencji. Z okazji pobytu Pana 
Prezydenta odbyły się uroczyste rewje 
i defilady garnizonu wajskowego Krako­
wa oraz defilada młodzieży szkolnej ·i 
stowarzyszeń przysposobienia · wojsko­
wego. 

Pan Prezydent wizytował rówmez 
szereg instytucyj publicznych jak: Uni­
wersytet Jagielloński, Izbę rzemieślniczo­
handlową, Towarzystwo Mieszczańskie 
i t. p. Zwiedził również Pan Prezydent 
cały Wawel. 

Z Krakowa · udał się Pan Prezydent 
na śląsk, gdzie zabawił dwa dni biorąc 
udział w uroczystych przyjęciach, wyda­
nych na Jego cześć przez miejscowe 
władze. W d. 2 b. m. brał Pan Prezy­
dent udział w odsłonięciu pomnika 11Po­
'Ystańca Górnośląskiego" oraz w otwarciu 
wielkiego stadjonu sportowego w Kró­
lewskiej Hucie. Następnie udał się Pau 
Prezydent do Bielska, gdzie wziął udział 
w uroczystości wojskowej. Ludność ze 
wszystkich miejscowości, przez które: 
Pan Prezydent przejeżdżał, witała Go 
nadzwyczaj entuzjastycznie. 

Rokowania o pożyczkę za~raniczną 
toczą się w dalszym ciągu. Pierwotną 
propozycję delegatów zagranicznych 
p. Monneta i Fishera Rząd odrzucił. 
Obecnie więc toczą się rozmowy na te­
mat ustalenia nowych warunków, co do 
których delegaci za~raniczni otrzymali 
odpowiednie instrukcje. Obie strony s_~ 
już bliskie porozumienia, jest więc na-
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dzieja, że mimo wszystkich trudności uda 
się doprowadzić rokowania do pomyśl­
nego wyniku. 

Ostateczna decyzja w tej sprawie za­
padnie po powrocie do Warszawy Pana 
Prezydenta Rzplitej, bawiącego obecnie 
na śląsku. 

Minister ~praw Wewnęłrznych gen. 
Sławoj-Składkowski bawił przez kilka 
dni na Pomorzu, gdzie przeprowadził 
włzytacLę-· szeregu urzędów administracyj­
nych. Pan Minister badał specjalnie wy­
brzeże morskie w związku z projektami 
nadania mu charakteru okolicy wybitnie 
uzdrowiskowej, co musiałoby pociągnąć 
za sobą konieczność otoczenia okolic 
nadmorskich specjalną opieką. 

CO SŁYCHAĆ W KRAJU. 

Uroczystość ku czci żołnierzy pole­
głych w walkach o Warszawę pod Ra­
dzyminem w pamiętnym roku 1920-ym 
obchodzona . będzie bardzo . podniośle 
przez. społeczeństwo warszawskie w dn. 
9-ylJl b. m. 

W dniu tym nastąpi uroczyste poświę­
cenie i odsłonięcie kaplicy - pomnika 
wznieŚionego na cześć poległych na po­
bojow,isku pamiętn.ej w dziejach Polski 
bitwy, w której zg-inęło bardzo wielu .żoł­
nierzy · - ochotników. 

Uroczystego poświęcenia kaplicy do­
kona J. Eni. ks. kardynał Al. Kakowski 
w ·otoczeniu licznego grona duchowień­
stwa. Odsłonięcia pomnika dokona oso­
biście Pan Prezydent Rzplitej, który 
przybę:dzie na tę podniosłą uroczystość 
w towarzystwie członków Rządu z p. 
marszałkiem -J. Piłsudskim na czele. w samym ooćhodzie b'iorą masowy u­
dział wszystkie stowarzyszenia przy­
sposobienia wojskowego, organizacje 
i korporacje _społeczne, przedstawiciele 
społeczeństwa i wojsko. 

Wyjazd na tę uroczystość Pana Pre­
zydenta Rzplitej i Rządu nastąpi bez­
pośrednio po otwarciu odbudowanego 
dopiero w roku bieżącym pięknego na 
Wiśle mostu im. Ks. Józefa Poniatow­
skiego. 

Most ten, zniszczony przez zawieru·­
chę wojenną, został obecnie odbudowany 
w całej swej okazałości i w dn. 9-ym 
b. m. zostanie oddany na całej szeroko­
ści do użytku publicznego. Otwarcia 
mostu dokona w obecności władz pań­
stwowych i miejskich Pan Prezydent 
Rzplitej. 

Połączenie kolejne tych dwóch uro­
·czystośd mieć będzie swoje symboliczne 
znaczenie; pamięć · bowiem o bohaler­
stwie dawnych żołnierzy Polski, połączy 
się z przejawem · troski o szeroki rozwój 
gospodarzy naszego kraju. Jeśli ·zaś 
chodzi o rozwój naszej stolicy, to rola 
mostu im. Ks. J . Poniatowskiego jest 
istotnie bardzo wielka. 

z· ZAGRANICY. 

Zamknięcie obrad Ligi Narodów na­
stąpiło w Genewie w dniu 27 września 
.roku bieżącego. Przedtem jeszcze zgro­
madzenie przyjęło jednogłośnie przedło­
żonv . przez komisję rozbrojeniową słyn­
ny wniosek polski, potępiający wojnę za­
czepną . . Ten sam wniosek, ale już w for­
mię uchwały zgromadzenia, przyjęła do 
wiadomości Rada Ligi Narodów. Uchwa­
ła Rady Ligi Narodów miała brzmienie 
następujące: „Rada Ligi Narodów przyj­
muje do wiadomośd rezolucję, przyjętą 
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przez Zgromadzenie Ligi, zabraniającą 
. wszelkiej wojny napastniczej i oświad­
czającą, że wszystkie środki pokojowe 
winnv być zastosowane dla regulowania 
sporów, jakiejkolwiek byłyby one natu­
ry, powstających pomiędzy państwami, 
oraz prosi Sekretarza Generalnego o po­
danie rzeczoner rezolucji -do wiadomości 
wszystkich państw, będących członkami 
Ligi Narodów". 

. Stosunki francusko-sowieckie.. . p0;g0r:„r-~ . 
szyły się bardzo znacznie od czasu pod­
pisania słynnej międzynarodowej odez­
wy komunistycznej przez ambasadon1 
sowieckiego we Francji - ' Rakowskiego. 

• W łonie rządu francuskiego takie wy-
stąpienie sowieckiego ambasad-0ra wy­
wołało wielkie niezadowolenie,. a nawet 
oburzenie, co zakomunikował- Sowietom 
ambasador francuski w Moskwie . ........., Her­
bette. 

Według doniesień p.rasy zagraniczne/, 
rząd francuski zwrócił się do Sowietów, 
aby odwołały Rakowskiegą z Paryża, 
czego Sowiety jednak dotychczas nie 
uskuteczniły. 

W śród polityków fran·cuskich wiel­
kie niezadowolenie wywołuje polityka 
sowiecka wobec państw bałtyckich, a 
ostatnio zawartego traktatu handlowego 
sowiec·ko-łotewskiego Fran:cja nie chce 
zupełnie uznać. Stosunki więc mi~dzy 
obydwoma . temi państwami śą naprężo­
ne, tern więcej, że władze sowieckie od­
rzuciły wnioski komisarjatu spraw za­
granicznych, dotyczące udzielenia Fran­
cji większych ustępstw w sprawie spła­
ty dawnych jeszcze długów. 

Na Litwie Kowieńs~iej rozpoczęto 
znów stosowanie represyj względem o­
bywateli polskiego pochodzenia. Ostrze 
ataków rządu kowieńskiego skierowane 
jest obecnie przeciwko szkolnictwu pol­
skiemu. Większość szkół polskich na 
Litwie Kowieńskiej została zamknięta a 
nauczyciele . internowani w specjalnym 
obozie. 

Nie trzeba dodawać, że takie barba­
q;yńskie postępowanie rządu kowień­
skiego wywołało wielkie . wzburzenie 
wśród wszystkich mniejszości narodowo­
ściowych Litwy, a przedewszystkiem 
wśród Polaków tamtejszych. 

Szerokiem okiem rozniosła się wieść 
o postępowaniu Litwy i poza jej grani­
cami. Jak wiadomo Litwini a właściwie 
rząd obecny wniósł do parlamentu pro­
jekt poprawki do konstytucji w tym sen-

. sie, że Litwa uważa za swoją stolicę Wil­
no, a Kowno jest stolicą jedynie prz~j­
ściowo; takie pc•:;tępowanie rządu k~ 
wieńskiego spowodow.ało w ·rezultaci 
protest państw zagranicznych, jak: Fran 
cja, Anglja i BelgJa. 

Obecni.e na wieść o prześladowa-
. niach .'Po.laków na Litwi~ ludność 11za­
jętego" już prze.z rząd kowieński na pa­
pierze Wilna postano.wiła · wystąp~ć ze 
zgodnym protestem przeciw.ko niekultu­
ralnemu postępowaniu kowieńskich 
władców. Wszystkie .str.onnictwa poli­
tyczne, bez różnicy przekonań, wydały 
wspólną odezwę do . całego społeczeń­
stwa, protestującą wobec świata prze­
ciwko bezprawnym i brutalnym wybry-

. kom niepoczytalnych polityków kowień­
skich. „My domagać się musimy, -
brzmią słowa odezwy -0d .. naszego 
Rządu, by nad sprawą tą nie przeszedł 
do porządku dziennego,. by do poniewie­
rania godności narodu naszego nie do­
puścił. , Niech zbiorowy protest Wilna, 
które kowieńscy cynicy zamierzają w 

najbliższych dniach konstytucyjną usta­
wą określić jako stolicę swego państwa. 
będącego, jak dowodzą, od początku 
istnienia w stanie wojny .z Polską, -
poruszy cały polski naród. Niech rząd 
polski raz nareszcie zdecydowanie i sta­
nowczo u~mie się za krzywdą, jaka od 
tylu lat dzieje się polskości na Litwie. 

Pod odezwą tą, zawierającą wykaz 
wszystkich gwałtów litewskich, podpisa­
ły się następujące polskie stronnictwa 
polityczne Wileńszczyzny~ Pol. Partja 
Socjalistyczna, Związek Konserwatystów, 
Związek Demokratów, Związek Ludowo­
Narod-Owy, · Związek Naprawy Rzeczypo­
spolitej, Klub Pracy i Wyzwolenie, 

Widzimy więc, że front polityczny 
społeczeństwa wileńskiego jesf wobec 
uroszczeń i gwałtów kowieńskich bardzo 
zwarty i silny. Zarzucono partyj_ną nie­
zgodę dla obrony słusznych praw Pola­
ków z Litwy. Niech rząd kowieński do­
brze się zastanowi, czy warto stawać do 
walki z całem społeczeństwem polskiem. 

Odpowiedź Rządu Polskiego na te 
_gwałty - litewskie nastąpiła prędzej, niż. 
można było się tego spodziewać. Oto 
w dniu 5 b. m. władze centralne wydały 
szereg zarządzeń odwetowych. Zam­
kniętych zostało na Wileńszczyźnie 45. 
szkół litewskich oraz aresztowano 2~ 
wybitnych działaczy litewskich, którym 
udowodniono w swoim czasie, iż ·upra­
wiali, występną i antypaństwową działal­
ność, -a jeżeli pozostawali na swobodzie. 
to jedynie dzięki daleko idącej toleran­
cji · naszych władz. W śród aresztowa­
nych znajduje się również 10 księży li­
tewskich, znanych z wrogiej względem 
Państwa Polskiego agitacji. Wszystkich. 
aresztowanych oddano do dyspozycji 
prokuratury wileńskiej. _ 

· Krok, na jaki zdecydowały się nasze 
władze nie jest oczywiście przyjemny 
ani nawet wskazany w stosunkach mię­
dzynarodowych. Musimy jednakże zwa­
żyć, iż Litwa sama przekreślała syste­
matycznie swoje stosunki z Polską niepo­
czytalnemi wybrykami i ciągłem twier­
dzeniem, iż znajduje się w stanie wojny 
z Polską. 

W tych warunkach trudno było, rzec~ 
prosta, mówić o jakiemś porozumieniu w 
sprawie ostatnich zajść. środki więc, 
które Rząd nasz zastosował w stosunku 

. do Litwinów, zamieszkujących Polskęr 
są .przykrą koniecznością, którą można,,­
by przy odrobinie choć dobrej woli rzą­
du kowieńskiego uniknąć . 

Jest rzeczą charakterystyczną, iż od 
czasu, gdy rozeszły się na Wileńszczyź­
nie wieści o mających nastąpić na Litwie 
represjach w stosunku do tamtejszej lud­
ności polskiej - szereg wybitnych i 

_ trzeźwych działaczy litewskich z terenu 
Wileńszczyzny usiłowało skłonić wład­
ców Kowna od tych zamiarów. Dążenia 
ich i wywody, . iż takie postępowanie Li­
twy zrazi do n;ej ludność Wileńszczyzny 
- nie znalazły posłuchu w Kownie. 

Obecne postępowanie Lit.wy - żywo 
przypomina nam ucisk, jaki względem 
szkolnictwa polskiego, polskiej młodzieży 
; nauczycielstwa stosowali Niemcy przed 
wojną. Dziś karta historji odwróciła się, 
a katowane ongiś dzieci Wrześni żyją 
i pracują we własnej, wolnej Ojcz~nie. 
Rząd kowieński jak i całe społeczeństwo 
litewskie powinien zrozumieć, że droga 
ucisku może . spowodować przeciwdziała­
nie. Za dziećmi we Wrześni nie mo­
gło się ująć .Państwo Polskie, bo go nie 
było. - Ale d~isiaj sytuacja zupełnie ina­
czej się przedstawia. 
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Piotrków (pow. Lubelski). Z okazji 
poświęcenia remizy i taboru miejscowe} 
Straży Pożarnej odbył się tu zjazd rejo­
nowy, na który przybyły Straże: z 
Krzczonowa, Kosarzewa, Olszowca, Woli 
Gałęzowskiej, Żukowa, Zaraszowa 
P1otrkąwa. . 

Zjazd zaszczyćili swą obecnością pp.: 
Banaszkiewicz w /z starosty Lubelskiego, 
L. Kwiatkowski, dyr. Lubelskiego Oddz. 
P. Z. U. W., J. Larkowski, insp. samo­
rządu gmin, ks. kanonik Zieliński, Rady 
Gmin: Piotrkowa, Krzczonowa, Bychawy 
z pp. wójtami i sekretarzami oraz liczni 
grono zaproszonych gości„ · Po raporcie _ 
i przeglądzie drużyn odprawił ks. J~ 
Bednarek nabożeństwo, przyczem w pod­
niosłych słowach scharakteryzował ideę 
pracy strażackiej; po nabożeństwie od­
było się poświęcenie :r:emizy taboru 

. Straży Piotrkowskiej. 
Następnie ustawiono przed frontem 7 

członków O. S. P. z Kosarzewa, 2 - z 
Krzczonowa, 3 - z Olszowca, których 
to druhów prezes Okręgu druh J. Klar­
ner udekorował ~nakami ,za: wysługę 10 
łat, poczem przy dźwiękach orkiestry 
Straży Krzczonowskiej odbyła się defila­
da; wykazała ona znakomitą postawę 
wszystkich straży. 

Po skończonych uroczystościach uda­
no się do przybranej kwiatami i zielenią 
remizy Straży, gdzie gościnni Druhowie 
z Piotrkowa podejmowali gości posił­
.kiem. W wygłoszonych licznych prze­
mówieniach zobrazowali ·poszczególni 
mówcy historję powstania Straży Piotr .... 
kowskiej, która choć powstała dopiero 

-w maju r. b. w tak krótkim czasie osiąg­
nęła wysoki poziom organizacyjny. Jest 
to niewątpliwie zasługa założycieli Straży 
pp.: AI. Freytaga z maj. Piotrków, M. 
Ziętka - wójta oraz S. Kondrackiego, 
sekretarza gm. Piotrków. 

Po obiedzie udano się_ na plac ćwi­
czeń, gdzie prz-eprowadzono konkurs 
ćwiczebny. Sąd konkurso:wy w składzie , 
pp. Czesława Klarnera z O. S. P. w Krzu, 
A. Mordella z O. S. P. w Głusku i B. Wi­
ślińskiego z O. S. P.w Bełżycach ustalił 
następujące wyniki. · 

I miejsce zajęła Stra:ż Olszówiecka, 
·Il-gie Straż Krzczonowska, III-cie Straż 
:Piotrkowska, IV-te · Straż żukowska, V;.. te 
Straż Zaraszowska, VI-te Straż z Woli 
Gałęzowskiej, VII-me Straż Kosarzewska. 

Sprawnie wykonane ćwiczenia Straży 
obserwowane były przez tłumy publicz­
ności. 

Po zawodach odbyfy się zabawy lu­
dowe jak: karuzela, tańce, strzelnica 
oraz loteria fantowa, które- cieszyły się 
wielkiem powodzeniem. 

Brok n/B. (woj. Białostockie). Miej­
scowa Straż Pożarna, założona w 1903 r. 
przez ś. p. druha Sikorskiego, rozwija 
się pomyślnie. Na czele Straży, liczącej 
68 członków czynnych i 40 popierają­
cych stoi 16 lat z rzędu druh naczelnik 
Ant. Rowiński, który niezmordowanie 
pracuje nad podniesien1em obrony prze­
ciwpożarowej w całym powiecie. Stara­
niem jego założone zostały straże we 
wsiach: Sadowne, Wilczogęby, Morzy­
czyn, Poręba oraż samodzielny oddział 
na przedmieściu ·Broku-Czuraju-; Straż 

posiada murowaną remizę, wystawioną 
w 1926 r. obok starej, przekształconej 
obecnie na salę teatralną, i rozporządza 
3 sikawkami, 8 beczkami, 2 drabinami 
przysfawnemi ,8 bosakami ciężkiemi, 4 
łomami, latarniami oraz pochodniami. Na 
uwagę zasługuje 50-ciowiadrowy zbior­
nik wody, na 4 kołach własnego pomysłu 
i wykonania Straży. Węży tłocznych 
Straż posiada 105 mtr. Orkiestra dęta, 
złożona z 18 ludzi, prowadzona jest przez 

· kapelmistrza a jednocześnie prezesa -
druha burmistrza J. Wójcickiego. O 
poziomie wyszkolenia te) Straży moż2 
świadczyć wynik ~działu jej w zjeździe 
w Ostrowiu Maz. w 1924 r., i w mane­
wrach w Sadownem r. ub., gdzie zdo­
była ona pierwsze miejsca. 

Ostrów Mazowiecki (woj. Białostoc­
kiej). Miejscowa Straż Pożarna, licząca 
120 członków, w tym czynąych - 80, 
posiada bogaty tabor złożony: z 6 sika­
wek, 1 hydroforu., wozu p·ogotowia, 11 
beczek, latarni oraz pochodni. Piętro­
wa. remiza mieści na piętrze ładną salę · 
teatralną, wyposażoną w duży zapas de­
·koracji i rekwizytów teatralnych, a tak­
że aparat kinowy. Straż posiada or­
kiestrę dętą, złożoną z 20 ludzi. W wy­
padku pożarów w mieście zaznacza się 
_wybitnie współudział całej ludności, któ­
ra chętnie pracuje przy sikawkach. 
K westja dostarczania koni jest doskona­
le uregulowana i nie zdarzył się wypa­
dek niedostarczenia koni, lub sprzeciwu 
ze strony ich właścicieli. W dniu 21 li:p­
~a .r. b. Straż wyjeżdżała do dużego po­
żaru we wsi Błocki, odległej o 30 klm. 
od Ostrowia, a w 2 dni później wezwano 
ją do pożaru leś"nego w odległości 5 
klm. Straż Ostrowska współpra_cuje ze 
wszystkiemi okolicznemi strażami, dą­
żąc do zabezpieczenia przed pożarami 
dobytku współobywateli. 

Kalinowa. Dnia 20 sierpnia r. b. wy­
buchł · tuta·j wielki pożar w zabudow.a­
niach folwarczny.eh należących do p. K. 
Murzynowskiego. W 15 minut przyby­
ła straż z Domaniewa, odległego o 2 klm., 
z 3-ma sikawkami i 1 beczką. Kierow­
nictwo _nad akcją ratunkową objął nacz. 
K. Szczygielski, któremu po usilnej i e­
nergicznej pracy udało się pożar zloka­
lizować. W akcji brały również udział 
straże: z Chabierowa, Skalniierza, Sta­
wu, Kołdowa, Błaszek, Sędzimirowic, 
żelisławia, Iwanowic, Chlewa, Zielęcina! 
Równej, Warty, Bartochowa i Tubadzina. 

Pożar był widoczny w promieniu 60 
klm. Spłonęły: 2 stodoły załadowane 

- koniczyną, rzepakiem, jęczmieniem i 
pszenicą, chlewy, stajnie, kurniki i wo­
zownie. Starożytny pałac udało się u­
ratować. 

Bronowo (pow. Bielski). Miejscowa 
Straż Pożarna obchodziła w dn. 4 ub. m. 
uroczyslość poświęcenia sikawki, w. któ­
rej to ·uro-czysfości wzi~ły udział Straze: 
z Rudzicy, Landeka, Iłownicy, Między­
rzecza Dolnego, Czechowic, Ligoty, 
Dziedzic, Zabrzega i Zarzecza. W śród 
zebranych gości byli pp. prezes Ciesz. 
Zw. Str. Poż. insp. K. Matusiak, nacz. 
III Okręgu J. Stryczek, zast. nacz. III 
Okręgu Fr. Pusch oraz sekretarz III O­
kręgu J. Mirocha. O godz. 10-tej wy-· 
·ruszono po sikawkę, z którą udano się 
na uroczystość poświęcenia. Mszę św. 
odprawił miejscowy proboszcz 'ks. J. 
Kunc, ktory po okolicznościowem prze­
mówieniu dokonał aktu poświęcenia. 
Imieniem Cieszyńskiego Zw. Stt. Poż. 

przemawiał p. insp. Kl. Matusiak. Na .. 
stępnie odbyła się defilada wszystkich 
zgromadzonych straży oraz wbijanie w 
specjalną tarczę pamiątkowych gwoździ. 
Popołudniu przyjechał wraz z ks. Kojza-· 
rem p. starosta bielski Dr. Duda, którv 
wygłosił treściwe okolicznościowe prze­
mówienie. Uroczystość powyższa pozo­
stawiła miłe wrażenie u wszystkich jej 
uczestników. 

Pietrzykowice (pow. Żywiecki). Dnia 
11 ub. m. odbyło się tutaj poświęcenie 
sikawki przy udziale Straży Pożarnych: 
z Żywca, Łodygowic, Zabłocia, Radzie­
chowa, Zarzecza, Lipowa, Czernichowa, 
Siennej, Leśnej oraz Straży miejscowej. 
Zebrani druhowie, z okazji uroczystości, 
złożyli na ręce p. J. Mrowca, nacz. O. 
S. P. w Łodygowicach i zast. - nacz. VIII 
Okręgu w Żywcu - 20 zł. dla rodziny 
po zmarłym tragicznie na zjeździe w Po­
znaniu ś. p. ·Druhu Olechowskim. 

Czyn ten, będący przejawem poczu­
cia łączności korporacyjnej, należy przy­
jąć ·z jaknajwiększem uznaniem, tern 
więcej, że sumę powyższą zebrano z 
drobnych ofiar, dawanych ze szczerego 
serca w miarę zamożności poszczegól­
nych Druhów. 

Chrząstów (pow. Włoszczowski). Są­
siednią wieś Załęże nawiedził pożar, 
który strawił doszczętnie sześć zagród 
włościańskich. 

· Ogień powstał o g. 2 popołudniu w 
części wsi najgęściej zabudowanej. Naj­
bliższa Straż ogniowa z Chrząstowa, od­
ległego · o sześć kilometrów, przybyła 
pierwsza na miejsce pożaru. Najpierw ... 
szem zadaniem dowództwa było po­
wstrzymanie ognia, co w zupełności .się 
udało. Wkrótce nadjechały Straże: z· 
Koniecpola, Bożykowy i Małuszyna, któ­
re pożar dogasiły. 

Właściciel zabudowania, w którym o­
gień pQwstał, wraz z żoną byli na tar­
gu w Koniecpolu, zostawiając w domu 
troje małych · dzieci. Przyczyną pożaru 
była prawdopodobnie nieostrożnośt~ 
owycb dzieci, które też w ogniu życiem 
przypłaciły niedozór rodziców. Najstar­
sze miało lat 5, najmłodsze rok. 

. W art ość spalonych budynków i żywe­
go inwentarza przedstawia się w przy­
bliżeniu około 16 tysięcy złotych. 

Godnym zaznaczenia faktem było to, 
_ że w~zystkie przybyłe straże oddały _się 
pod- rozkazy komendanta S·traży Chrzą­
stowskiej p. K. Slruzika, dzięki dobrej 
taktyce obrony którego pożar zlokalizo­
wano. 

Nie można też pominąć ofiarności hr. 
Potockiego z Chrząstowa, który na każ­
de żądanie Straży daje do dyspozycji 
pięć par koni, dzięki czemu, Straż Chrzą­
stowska może szybko stawić się u o~nia. 

Widz. 

<X><X><><>OO<><>O<X><X><><><><><><><><><><>· 

PO Ż A~ Y. 
Nowy Dwór. Dnia 1 czerwca z po­

wodu podpalenia powstał pożar w zabu­
dowaniach K. Fajfla. Miejscowa Straż 
Pożarna ogień zlokalizowała. Spłonęła 
komórka. 

Gołębin. Dnia 10 lipca r. b. wybuchł 
tutaj pożar w zabudowaniach Fr. Pa­
włowskiego. Przybyła na ratunek Straż 
Poż.arna z Kłobi pożar zlokalizowała. 
Spłonęły: dom mieszkalny i stodoła. 
Przyczyna pożaru nieustalona. 
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Bethke R.: Wie schiitze ich meinen 
Betrieb vor Feuerschaden? Ein Ratge­
ber fo aUen Angelegenheiten des var­

. beugenden Brandschutzes. (VIII, 294, 
XIII S.) - . . - . opr. Rm. 10. 

Blanc et EckeL: Le Cirrient Portland. 
(16725 . 481 p. 1 ·200 gr:). Cart. - Fr. 110.-

Ntiber · Friedrich.: War.metechnische 
Berechnung der F euerungs und Dampfkes­
. sel-Anlagen, Taschenb. mit d. wichtig­
. -sten _Grundlag-en, Formeln, Erfahrupgs­
. werten U;- Erl. f. Bureau; Betrieb u. Stu-
dium_. (XII; ·116 S,) ·kl. 8°. ·opr. Rm. 4.20 
~ .Reisberger Ludwig.: Anleitung ·zum 

·Farb.enmischen fiit die Praxis- des . -zim­
mermąlęr"s, Anstreichers, --Lackierers und 

fiir. _Schiller technischer F achschulen, 
(76 S.) kl. 8°. Rm. 2.­

R. D. F. Taschenbuch fiir deutsche 
Feuerwehringenieure. (207 S.) kl. 8°. 

· opr. Rm. 5.-
Frank Paul, Arthur.: Sam~lung von 

Gesetzen, Verordnungen m:1d verbandssa­
tz-ungen fiir den sachsischen Feuerwehr­
mann. kl. 8°. Rm. 1.-

Peters. Adolf.: BrandlOschanleitung 
· „Brała" f.iir. dię bei Brapqel} _in Heiae, 
Wald und Moor . elnzuse.tzenden - Brand­
wehren. (20 S.) kl. 8°. Rm. 0.40 

Do. nabycia w księg~-rni: 
. TRZASKA, _ EVE~T & MICHALSKI 

w_ AR_SZA W A, Hot.el Europejski. 

S I K Aw- KI ·~7,c~~~;',o;i~;~\~::1: 
_ . POCHODNIE~DZWONY IT.P • 

_. . SYRENY ALARMOWE 
i wszyatko dla Straiy poleca ze akładu . 

WACL. AW LU. KA.SIEWICZ 
Warazaw~, ul. Świętokrzyaka 25. Tel. 502-45. Kónto czekowe P. K. Or Nr, 10339 

- . 

. ~~~eeeeeee~~~eee~ 
-KAŻDY STRAŻAK POZNAĆ POWINIEN:· . fi 

. ·_ . : · · Przyczyny · -pqżarów, śrOdki zar,obiegaj11ce. powstawania. Pożarów, ": '. . . • !i! 
_ . . podstawy _ bad~wmctwo . ogmotrwakgo. - . · _ _ 8 

. Obszerne wiadomości w tym zakresie znąjdziecie w książce Inż. J . . T.ULISZX~WSKIEGO_ ~ 
g „ iS 

:1.. Obro:na pried „-pożaram~i I 
:i ., (TOM . 1:sży) .. STRÓNI 554. ILUSTRACJI 265 · i 
.g · _· --.:~·- - · -. -· Cena całego - tomu .w barwńe1·· oprawie : zł. - 17.~ B 
~§ . „'.·:·_ · ·. · · · · (Dla· straży i. ich . ·czJ.Ónków . 10° '

0 
ustępstwa) .· · _ · · _ ~- - S 

g . _ _ _ · -. . Poszczególne_ działy l~·go . tomu oddzi-~lnie . koŚztują: - S 
·§ --~_··_ Istota pożarów, .icłt przyczyny i podział (stron 123). cena Zt 3.- . - § 
e - -- .śi;-o~ki zapobiegając.e po'\Ystan!u pożarów (stro-~ l3D) cen.~ Zl. -·3.~0 S 
§ .· . :P~dstawy ·budo~n1ctwa ogniotrwałego (stron 300) ce~o ZL _.7.50 _-- S 

i-skład . gł!~~!,a!y~~ m!~~~!~:l!u :!.~~eng~,.~uz !~~~!~~~!~~~ % ~ ar!!~~l~~:~s~~~!~~~ka 23) · 1 
$!~Cee~ce~eec~~~~~~eeeeemc~ceee~e~~~ee1~~cecec~eece~e 

, . • „ - . „ . . . . . ' ~ . , - - . -
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~ ~4 'KUPUJGIE .. WZO-RO\VĄ „ J{~IĄZ·KOW_OŚĆ- _:n-LA. ST-RAży .- ~ 
.'~ ~ . D~O .- PROWADZENIA . BIUROWÓŚCI. . - -

Cen~ . całego . kompietu (i książki - 9 -działów): · w ·oprawie· zwykłej zł. · 12. - ~w oprawie 'mocnej zł. -15. _,....z doliczeniem_ JO% 
- . - -na koszty · prz'esyłki. ~ b .o -n ;oycia w Administracji „·Przeglądu. PO'żąrniczegó~' ; ~ 

- · warszawa~·-:ul~ ·Królewska .Nr • . 2a. . Konto--- P. K-. o. Nr„ 23~ 

Red a kc j a i Adm i n- i s t r a c j a: Warsżawa·, ul. l<rólew.ska Nr .. 23 (IV piętro). tel. 12,5-42, ,tet <>sob. redaktora 15~-45 
. - · Konto w P .. K. o: Nr. 235, · . _ · 

Pr.en u mer at a: Rocznie (z przesylką) __ Zł._ 16. Pólroczn:fo .Zł. 8.50. - Kwartalnie Zl. 4:50 . . Ceny ogfoszeń na żąda~ie. 

Kom i te t Red a kc yin yi st a n o w i ą p·p.: insp. Józef Drzewiecki, - rl·d. Stanisław Pa,gowski. ·Michał Radwan; 
nacz. Gł. Zw. Jan .· sz,troma/er i #ii. : Józef Tl_,lliszkow~ki. · - -

Rękopisy bez podpisu 
·a:utora nłe ·są pr.zez · Re- -
-, dąkcję uwzględnian.e.-

·Redaktor . odpowiedzialny: 

· Przedruk: artykulów do- r 

zwolony ,jed~nie - za .·zgo- - , ·Rękópisów nadesłanych- - -
dą ·Redakcji .oraz ż .rpo- - - ·Redakcja . nie · zwraca. 

danf:eni .. -źródła. ·_ -

--- Za · dziat ogłoszeń R~ 
-dakcja nie odpowiada. 

Sta,nisław PągolYsk~. ·. · -- Kierownik- Reda.kej.i: He111Yk , Pa~owskL 

Druk Zalki.' Druk. w. Piekamaaika. Drdy!laiĆka· 3, t~ł. 44-59 . . 
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